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Sprawy krajowe.
B osk ie  gim nazjum  

w Stanisławowie.
Ceas przynosi dzid bardzo conuo i zasadni­

cze wywody w sprawie gimnazjum ruskiego 
w Stanisławowie. Niewątpliwie uwagi te Czasu, 
które poaiiej przytaczamy, mają za sobą wiele 
słuszności, ale niemniej uzasadnioną jest obawa 
tych posłów, którzy oświadczają się przeciw gi­
mnazjum ruskiemu w Stanisławowie, nietylko 
z tego powodu, aby uchwała ta nie wydawała 
się byó powziętą po i presyą rządu centralnego, 
ale i i  tej przyczyny, że istniejące cztery ruskie 
gimnazya, jak to już aowodnie wykazano, nie 
są zakładami wychowawczymi, ale rozsadnikami 
agitacji narodowościowej i radykalnej, więc naj­
pierw ich poprawa dokonaną być winna.

Wspomniany artykuł Cgasm opiewa do­
słownie :

Dzienniki lwowskie w sprawie gimnazyum 
ruskiego w Stanisławowie uderzyły na alarm, 
usiłując wywrzeć tem presyę na większość polską 
sejmową, aby odrzuciła bezwzględnie ten postu­
lat Rusinów. My śladem tych dzieuników nie 
pójdziemy i poważnemu gronu, w którem zasia­
dają najwybitniejsi mężowie polityczni, nie bę­
dziemy zdania naszego narzucać. Sejm z zała­
twieniem sprawy się nie spieszy, widocznie na­
myśla się i rozważa, a w tem mamy rękojmię, 
że decyzya nie zapadnie pod wpływem u- 
czucia.

Decyzya nie jest z pewnością ła tw a; przy­
chylną dla Rusinów u t r u d n i ł o  n i e p o s p o ­
l i c i e  w s t a w i e n i e  w p r e l i m i n a r z  bu 
dżetu państwowego p o z y c y i  n a  g i m n a ­
z y u m  r u s k i e  w S t a n i s ł a w o w i e ,  zanim 
o tej sprawie sejm postanowił Minister interpe 
lowany oświadczył wprawdzie, że wstawienie po 
zycyi tej było tylko warunkowe, na przypadek, 
że sejm nasz gimnazyum uchwali, że inaczej rząd 
zużytkować tej pozycji budżetowej i zakładać 
gimnazjum nie myśli. Opinia publiczna polska 
jednak we fakcie przedwczesnego wstawienia do 
budżetu chocisżby takiej warunkowej pozycyi uj­
rzała nacisk wywarty na sejm z góry i chociaż 
w budżecie na rok 1004 pozycya ta według osta­
tnich wiadomości opuszczoną została, pragnie 
przez odmowną uchwałę sejmu przeciw próbie 
nacisku zaprotestować. /

Ważniejszym bodźcem przeciw zezwoleniu 
na założenie ruskiego gimnazyum jest n a  m ię  
to  a, p r o w o k u j ą c a  w a l k a ,  którą nam 
n a r z u c a j ą  R u s i  ni ,  a która dostała się i do 
wnętrza gimnazjów roskich, za wolą sejmu już 
istniejących. Zachowanie się posłów ruskich na 
obecnym sejmie, d o t y c h c z a s  s p o k o j n e  i 
r z e c z o w e ,  mogłoby tu niepospolicie zaważyć 
na szali, gdyby było naprawdę oznaką i zapo­
wiedzią, że za niem pójdzie ogół społeczeństwa 
ruskiego Takiej zapowiedzi jednakże nie ma. 
Owszem radykalne dzienniki ruskie prześcigają 
się w drażnieniu i prowokowaniu uczuć narodo­
wych Polaków, jakby im zależało na tem, aby 
Polacy, odrzucając gimnazyum ruskie, dostarczyli 
im pozoru do tem namiętniejszej narodowej walki. 
Może najradykalniejszy obóz ruski w ten sposób 
spodziewa się zapanować nad całem społeczeń­
stwem ruskiem. Jakkolwiek rzecz się ma, to pe­
wna, że w tych warunkach ca nowe gimnazyum 
ruskie zgodzić się nam jest niełatwo.

Co większość polska na sejmie postanowi, 
jaki sposób załatwienia sprawy obmyśli, jaki śro­

dek wyjścia z trudoego położenia znajdzie, tego 
nie chcemy przesądzać, a tem mniej dyktować. 
Jednej rzeczy się spodziewamy, na jedną chcemy 
na pewno liczyc, że ta większość polska, opano­
wując rozumem politycznym swoje i spoteczeń 
stwa polskiego uczucia, n i e  p r z y j m i e  h a s ł a  
w a l k i ,  narzuconej nam przez radykalnych Rusi­
nów, a zalecanej przez niektóre polskie dzienniki, 
a to z dwóch powodów:

Stanu wisko uusze w Galicyi jest nietylko 
narodowem, ale też p o l i t y  c z n e m .  Zarowno w 
sejmie, jakoteż w administracyi rząd kraju w 
nasze jest ręce złożony. Jeżeli go w tych rękach 
chcemy utrzymać, jeżeli go pragniemy utrwalić 
i kompetencyę jego rozszerzyć, to musimy speł­
nić i spełnić dobrze jego zadanie, a  zadaniem 
tem jest możliwe ułagodzenie waśni narodowych 
i społecznych, utrzymanie możliwego spokoju i 
ładu. Środki represyjne tu nie wystarczają. Gdy­
byśmy ku temu zadaniu nie wytężyli wszystkich 
naszych usiłowań, gdybyśmy stanęli ca jedno- 
stronnem stanowisku narodowej walki, to siat) o- 
uisko nasze polityczne w kraju, to wpływ re- 
prszenta yi naszej w Radzie państwa me dałby 
się z pewnością utrzymać, to nie zdołalibyśmy 
zapobiedz temu, przeciw czemu najmocniej się 
zastrzegamy, aty  w stosunki polsko-ruskie nie 
wmięszał się rząd centralny i Rada państwa, to 
moglibyśmy zachwiać pozycyę, którą my i ojco 
wie nasi zdobyli sobie wielkim zmysłem politycz­
nym, wielką pracą i wielkiem umiarkowaniem ca 
polu kwestyj narodowych i społecznych.

Ale i interes nasz narodowy, donrze zrozu­
miany, przestrzega nas przed podjęciem narzuco­
nej nam przez Rusinów walki. My nie chcemy 
i nie możemy naśladować tych Rusinów, którzy 
nie wierząc chyba w żywotność swego narodu, 
całą treść jego życii< widzą w walce z Polakami 
i na tę walkę wszystkie siły swego społeczeństwa 
zwracają i marnują. My mamy bogatą spuściznę 
naszej narodowej przeszłości, my mamy ją roz­
szerzyć, pogłębić i rozwinąć co. wszystkich po­
lach publicznego życia i pracy, my nie mamy 
sił do zbytku, aby je marnować na puste walki. 
Wielkiem uaszem zadaniem jest, aby żywioł pol­
ski, o s i a d ł y  o d  w i e k ó w  w e  w s c h o ­
d n i e j  c z ę ś c i  k r a j u ,  d ź w i g n ą ć  i 
u m o c n i ć .  W tem zadaniu jednoczą się 
wszyscy Polacy, jak Galicya długa i szeroka, a 
tego nikt sprawiedliwie nam nie może mieć za 
złe. Osiągnięcie tego celu zależy jednak jedynie i 
wyłącznie od spokojnej, produktywnej i mrówczej 
pracy ca polu kościelnem, szkolnem i ekono- 
micznem. Nie walczyć z Rusinami, lecz s i e b i e  
r o z w i j a ć  i d ź w i g a ć ,  t o  n a s z e  n a- 
r  o d o  w e  b a s ł o ,

myśl zasady cienarzucania kandydatur (bo żaden 
chłop nie chciał . wojej cofnąć) postanowili kan­
dydatury imieniem stronnictw* ludowego n ie  
s t a w i a ć *  — czyli z góry dali za przegranę.

O ile nam donoszą, jest wszelkie prawdo­
podobieństwo, że posłem wybrany zostanie ks. 
Źyguliński, poseł do Rady państwa z gmin wiej­
skich okręgu dąbrowskiego.

W ybór poda sejmowego.
Jutro 15 bm. ma się odbyć wybór posła 

sejmowego z gmin wiejskich powiatu tarnowskie­
go w miejsce śp. Eustachego ks. Sanguszki. Lu­
dowcy, którzy zawsze dowodzili, że ten okręg, 
jak i wiele innych na zachodzie, należą do nieb 
niepodzielnie, a tylko centralny komitet „dla roz­
bojów wyborczych" presyą i przekupstwem prze­
prowadza swoich kandydatów — tym razem, gdy 
ów znienawidzony przez nich centralny komitet 
wcale do akcyi wyborczej tam się nie mięszał — 
nie tylko strasznie się skompromitowali, ale i do­
wiedli swego zupełnego rozbicia i swojej niemo­
cy. Starali się tsm przeprowadzić dr, Bernadzi- 
kowskiego, ale ten w niedzielę 11. bm., tj. na 
cztery dni przed wyborem, zoryentowawszy się, 
iż żadnych szans przejścia nie ma, wspaniało­
myślnie .kandydatury nie przyjął**. Co więcej, 
nie udało się przewódcom ludowców — a był 
ich cały sztrb w niedzielę w Tarnowie — do­
prowadzić do porozumienia między ludowcami 
kandydatami chłopskimi, tak. że dzi' mężowie 
■aufania stronnictwa ludowego ogłaszają, że w

Nasza org9dJMM/9 M inim a,
Bardzo cenny artykuł pióra p. Aleksandra 

Dąmbskiego pomieścił październikowy zeszyt kra­
kowskiego Przeglądu polskiego. P. Dąmbski wy­
kazuje, że gdy konferencja połączonych komite­
tów Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego i 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, odbyta 
22. listopada 1902, oświadczyła się przeciw two­
rzeniu na razie stowarzyszenia zawodo wego przy­
musowego, to tem bardziej naglącą i niezbędną 
jest rzeczą skuteczne poparcie istniejącej organi- 
zacyi rolniczej dobrowolnej, znajdującej swój wy­
raz w gal. Towarzystwie gospodarskiem, w Kra- 
kowskiem Towarzystwie rolniczem i w Towarzy­
stwie Kółek rolniczych. Poparcia tego powinien 
dokonać sejm pieniądzem, tj. udzieleniem wyż­
szych subwencyj — a Koła rolnicze gorliwym i 
zgodnym wysiłkiem pracy. Bolesna to rzecz, że 
w kraju naszym, w którym przeszło 70% przy­
pada na ludność rolniczą, w którym 1,800.000 
ludności opłaca podatek gruntowy, oba Towarzy­
stwa gospodarskie liczą zaledwie 3,000 członków 
(lwowskie 2.066, krakowskie 982)

W  wielu okolicach kraju spotkać można o- 
bywateli rolników, czynnych na innych polach 
pracy publicznej, nie należących jednak do To­
warzystw rolniczych, bo „w nie pracy wkładać 
nie warto“. Gdy rezultaty jakiejś pracy są skąpe, 
łatwo w człowieku kiełkuje uczucie zwątpienia 
we własne siły. Nasze Towarzystwa rolnicze by­
ły pierwotnie więcej politycznemi, niż zawodo- 
wemi stowarzyszeniami; później, gdy nie miały 
już racyi zajmować się polityką, za mało posia­
dały pieniędzy a  i energii do zwrócenia na wła­
ściwe tory swej działalności i ztąd wytworzył się 
ów odznaczający się brakiem ufności stosunek 
naszych rolników do Towarzystw rolniczych. Wy­
datniejsze przyjście z pomocą Towarzystwom rol­
niczym ze strony kraju może oprócz bezpośred­
nich materyalnych i pośrednie moralne wielkie 
mieć znaczenie. Może dodać ufności i chęci do 
wspólnej pracy dziś wątpiącym i niechętnym. 
Gdy administracja Towarzystw rolniczych przez 
dostarczenie im środków pieniężnych stanie się 
bardziej sprężystą, gdy zbliżenie bezpośrednie do 

l rolnika częstsiem, pesymizm i uprzedzenie pry­
sną. Należy pragóąi a także działać nawoływa­
niem i żądaniem głosu publicznej obywatelskiej 
opinii, aby przynajmniej ct rolńicy, którzy ■ tra ­
dycji uważają się za żywiól dodatniej pracy dla 
kraju, znaleźli się wszyscy w Towarzystwach 
rolniczych.

S au k a  re lig ii 
w iźLolbrh  średnich.

Wspominaliśmy jtii, że sejmowa komisja 
szkolna (sprawozdawca Eksc. Stan. br. Tarnow­
ski) poświęca w swem sprawozdaniu o szkołach 
średnich dłuższy ustęp sprawie wychowania reli­
gijnego i nauce religii. Czytamy tam:

O wychowaniu religijnem jest mowy dużo 
i nie mał > skarg. Rzeczą jest oczywistą, że bra­
ków wiele, a  skargi nieraz uzasadnione. Żeby 
s dzisiejszą radą państwa i z dzisiejszym rządem 
dało się otrzymać większe zabezpieczenie kato­
lickich uczuć i przekonań, o tem nie ma co ma­
rzyć. Nawet tak drobna a duszna zmiana, jak 
włączenie religii do egzaminu dojrzałość., nie ma 
najmniejszych widoków powodzenia. Katolicy, 
w naszym kraju przynajmniej, nie są dość bo­

gaci, iżby mogli zakładać i utrzymywać szkoły 
średnie z charakterem katolickim.

Wszelako tego znowu zaprzeczać ani mo­
żna, ani się godzi, że wzgląd na religijne wy­
chowanie uczniów zaniedbany nie jest i że nasze 
władze szkolne troskliwie przestrzegają tych 
praktyk religijnych, bez których nauki sama jest 
martwą. Owszem należy stwierdzić, że pod tym 
względem jest takie lepiej, nit bywało.

Może to wpływ osobisty gorliwszych kate 
ebetów, ale faktem jest, że przed laty uczniowie 
ani nie słyszeli o rekolekcjach, na które tera? 
uczęszczają licznie; że nie przychodziło im do 
głowy przed egzaminem dojrzałości przystępować 
wspólnie do sakramentów, a dziś jest to rzeczą 
prawie zwyczajną.

Prawda, że jak podnosi się w uczniach 
świadomość katolicka, tak szerzy się i obojętność 
i otwarta aegacya. Ale tej władze szkolne w gło­
wie i w -ercu ncznia dojrzeć nie mogą i nie 
mogą p-zeszkodzić, iżby po za szkolne czytanie 
anti-religijnych książek i pism, wpływ słyszanych 
rozmów me psuły tego, co szkolna naukc, przy­
kład, eksorta mogą zrobić dobrego. Grunt reli 
gijnych uczuć, sumienie młodych chłopców, są 
w ręku i na odpowiedzialności rodzin nierównie 
więcej, niż szkoły.

Jednak nie chcemy twierdzić, iżby pod tym 
względem szkoła nie mogła zrobić nic więcej, 
jak robi. Niektórzy zarzucają jej, że nie wyrabia 
w uczniach powołań do stanu duchownego. 
W tem się mylą. Gdyby nawet powołanie było 
w rękę ludzkiem, co nie jest, to jeszcze jego 
wyrobienie dałoby się osiągnąć przez ciągły oso 
bisty wpływ, który nie jest możliwym na wielką 
liczbę uczniów.

Niemniej możliwe i pożądane jest wyrabia­
nie i hartowanie świadomości religijnej, choć 
w pewnej mierze, środkami dostępnymi, a nawet 
nie trudnymi, mianowicie zmianą w nauce
religii.

Zanik religijności musi iść w parze z bra­
kiem dostatecznej znajomości religii. Znajomość 
zaś religii w naszych szkołach średnich związaną 
jest ściśle z samym systemem nauczania religii. 
Na systemie saś naszym cięży ważny za­
rzut, że p c  8 miu l a t a c h  n a u k i  nuszczs 
młodego oifowieka bez znajomości caio&ształtu 
elementarnych prawd wiary i etyki, czyli bez d o- 
s t a t e c z n e j  z n n j o m o ś c i  k a t e c h i z m u .  
Przed paru laty sama młodzież wniosła memory- 
ał, opatrzony licznymi podpisami, dopraszając się 
o zmianę systemu w tym kierunku, ażeby mogła 
ona w miarę swego dojrzewania rozeznawać się 
tem lepiej w prawdach katechizmowych, wiążąc 
U co było przedlem mechanicznie nauczane z 
dojrzewającą swoją myślą, a to co w teoryi było 
podane z życiem.

To zaś domaganie się młodzieży jest tem- 
Dardzie; usprawiedliwione, im mniej się ona w 
tej mierze zaspokojoną być czuje w dzisiejszym 
systemie. A dość spojrzeć tylko na plan nauki 
religii ażeby stwierdzić luki w tej mieize.

Mnóstwo uczniów, którzy tylko kończą 4 
niższe klasy gimnazjalne, by iść później do ptak 
tycznych zawodów, pobierają naukę zasad wiary 
tylko przez jeden rok, i to u wstępu do cztero- 
lecia, bo w klasie pierwszej. Trzy inne lata zaj­
muje liturgia i historya biblijna W wyższem zaś 
gimnazyum zamiast stopniowego nawiązania łącz­
nej myśli między dawno porzuconym katechiz­
mem, odrazu wtłacza się umysł nie dość najczę­
ściej przygotowany w naukę dogmatyki, będącej 
już jakby wyższem piętrem wiedzy religijnej i już 
przypuszczającej w uczniu dukładną znajomość 
fundamentów wiary. Czyż więc dziw, że u  takim 
systemie katechizm staje się księga nieznaną? 
Czyi dziw, iż brak umysłowi tak kształconemu 
możności objęcia całokształtu zasad wiary i or­
ganicznego powiązania ich między sobą, co jest

przecież warunkiem każdej wiedzy a  przedewizy- 
stkiem wiedzy religijnej.

Jakkolwiek nie naszą jest rzeczą wprowa­
dzać reformy w nauce religii, to jednak za swój 
uważamy obowiązek zwrócić uwagę władz kom­
petentnych, z gorącą się zwracając prośbą do 
nieb, by myśli nasze pod rozwagę wziąć ze­
chciały.

Jako środek zaradczy na niedostatki w tej 
mierze możeby przyjąć należało system, wprowa­
dzony we Francji, a w Pruuech także, gdzie to 
od pierwszej do ostatniej klasy uczą katechizmu, 
rozszerzając takowy i pogłębiając w miarę rozwo­
ju umysłu ucznia i dojrzewania. W ten sposób 
zadość się czyni potrzebie pedagogicznej i nauko­
wej, domagającej się postępu i nowości, a zarazem 
przez ciągłe dopełnianie umysł ucznia przyswaja 
sobie pozytywną wiedzę w jej całokształcie.

Druga zmiana a konieczna tyczy się historyi 
kościelnej. Jest jej stanowczo za mało; ale jeżeli 
z powodu innych nauk nie da się dla niej znaleźć 
więcej godzin, to w każdym razie to zrobić 
można i trzeba, żeby d&wne dzieje, dawne sekty, 
z dzisiejszem życiem nie związane, przechodzić 
jak najkróciej, a brać ile można obszernie hi- 
storyę kościoła od Reformacri, wyłożyć ataki na 
chrześcijaństwo w wieku XVIII., a ile możności 
wyłożyć i zbić stanowisko dzisiejszych przeciwni­
ków kościoła i ich argumenta.

Zmiana w nauce religii musiałaby wyjść 
z inieyalywy biskupów. Komisya szkolna poprze­
staje na powtórzeniu daremnego zapewne, ale 
niemniej słusznego żądania, iżby rząd włącaył 
naukę religii do egzaminów dojrzałości.

S S J M .
L w ó w  14. października.

Wielką wytrwałość okazała dziś więksaość 
sejmowa, zwalczając długą, nużącą opo*ycyę po­
słów ruskich przeciw biurom pośrednictwa pracy, 
prowadzoną dziś przez nich w dalszym ciągu. 
Przy każdym paragrafie posłowie ruscy wywo^- 
dzili swoje znane insynuacye, a każdą z nich 
słowo po słowie zbijał' posłowie z większości 
aby nawet cienia wątpliwości eo do właściwego 
znaczenia ruskiej opozycyi nie zostawić. Po trzy­
godzinnych takich rozprawach uchwalono wre­
szcie całą ustawę.

Następnie rozpoczęto dyskusyę ogólną o 
szkołach śred uch.

*
• *

33. posiedzenie 1. se sg i V I I I .  perj. se jm

Po odczytaniu petycyj i wpływów do laski 
marszałkowskiej przystąpiono do dalszej s z c z e ­
g ó ł o w e j  dyskusyf nad

M o r a m i  p o ś r e d n i c t w a  p r a e y .
Dyskusya oyła długa i nużąca. Niemal do 

każdego paragrafu wnosili posłowie ruscy roz­
maite poprawki, dodatki, rezolucye, stawiali na­
wet wnioski przejścia nad niektórymi do po­
rządku dziennego. Tak wywiązywały się długie 
rozprawy. Zanotujemy tylko trafną odpowiedź 
p M o y s y, daną p. Oleśnickiemu na jego za­
rzut, że rady powiatowe nie budzą zaufania, iż 
spełniać będą należycie swe obowiązki jako pro­
wadzące biura pracy. P  Moysa wytknął p. Ole­
śnickiemu nietakt i niesłuszność takiego ogolui- 
kowego zarzutu, rzuconego wszystkim radom 
powiatowym, w których pracują ludzie osiwiał*
w służbie publicznej i którzy już tyle zasług po­
łożyli dla dobre kraju i tyle dali dowodów bez­
stronności i dobrej woli. Posłowie rusoy wyszu­
kują każdą możliwą a nawet niemożliwą sposob­
ność, aby wywoływać nieporozumienia między
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(Ciąg dalszy.)

— Albo sądzi, że go znalazł...
— To jest to samo. Przy abstrakcyjnych 

pojęciach wiara jest rzeczą główną. Więc bierze 
on swój ideał, ściąga go z piodestału do po­
wszedniości i dziwi się potem, że ideał stracił 
swoje blaski. Tę sarnę kobietę, którą uwielbiał 
przedtem jak anioła, uważa teraz za przedmiot 
wygody ; jego ideał, któremu przyszłość ślubował, 
musi nu teras zupę gotować i guziki przy­
szywać... Kto zswiódł się na swoim ideale, dowo­
dzi swego własnego ubóstwa.

— Mój Bożel Pani umiesz mówić — ode- 
swał się Lars Borke, — Pani powinnabyś książk* 
pisać, Selmo Martena Będę je drukował... chcesz 
pani?

— Nie. Reformy na papierze są nonsensem. 
Właśnie dlatego nie ma żadnego polepszenia, że 
tak wiele o niem się pisze. Rewolucyę robią lu­

dzie, którzy się nie bawią pisaniem, Kto swój żal 
i gniew wypisze sobie z serca na papier, ten już 
nie cbwyts się czynu.

— Oho... a więc tak?...
— Reformy, które sobie obmyśliłam, chcę 

przeżyć; wtenczas zobaczę, czy one są dobre.
Lars Borke zachwycał się nią. Zapomniał o 

swoim ogromnym majątku, o swoim równie o- 
gromnym, podwójnym podbródku, o swojej oty­
łości i uczynił Selmie propozycyę małżeńską.

— Kobieta z umysłem pani byłaby złotem 
dla mego interesu. Jak łatwo odróżniałabyś pani 
plewę od pszenicy.

Selma dała mu wymijającą odpowiedź. 
Chciała najpierw złożyi swój egzamin, a potem 
dopiero poweźmie decyzję. Do tego zaś czasu za­
broniła mu o tem mówić. Lars czynił wszystko, 
czego tylko chciała.

Mark nie był o niego zazdrosnym. Przecież 
Lars Borke nie wytrzyma z nim porównania. 
Zresztą czuł się pewnym Selmy... on uczynił ją 
kobietą...

Nie myślał jednak o tem, że kobieta jest 
nie tylko kobietą, ale i człowiekiem...

Siostra Marka, pani Gregro, przyjechała z 
Odense. Proces spadkowy wypadł na korzyść ro­
dzeństwa, wszystkie pretensje krewnych zostały 
odrzucone.

— Możemy dać wujowi Pawłowi trzysta 
koroo — mówiła, przywitawszy się na dworcu z 
Markiem — ale ani grosza więcej. Cj y mamy o- 
dejmować sobie, aby jego córki się stroiły ? Mogą 
przecież pracować.

Co prawda, ona tego nie potrzebowała. Jej 
grube, białe ręce były wypieszczone i obładowane 
pierścionkami. Szeleścisła jedwabiami i aksami­
tem i na ulicy z góry patrzyła na ludzi, Jakby 
mówiła: patrzcie, mogę się wystroić; elegancko, 
nieprawdaż ?

Rodzeństwo było do siebie podobne. Oboje 
nieco wyżsi ponad wzrost średni, oboje mieli
czarne oczy i włosy, małe nosy i wązkie usta,
oboje byli silnie zbudowani, co Markowi nie szko­
dziło, jej zaś nadawało wygląd ciężki i po­
spolity.

Być zresztą może, że nie umiała się ubie­
rać. Wyglądała zawsze, jak gdyby nie dokoń­
czyła toalety, jak gdyby ją ktoś od niej odwołał,
bo Już czas było do teatru lub na dworzec ko­
lejowy...

Ale sama była przekonaną o swej elegancji. 
Ponieważ jednak ciemny meszek na jej górnej 
wardze oryginalne sprawiał wrażenie i ponieważ 
swoją wesołością bawiła, uchodziła za ładną i łu­
bianą.

—- Pójdźmy do pani Lindbarg na szklankę

ponczu — mówiła Blancbe Gregro następnego 
dnia do swego brata, z którym chodziła po mie- 
śc.s i załatwiała sprawunki.

— Jeżeli chcesz T
— Aies tak. D niej tak miło, wszystko takie 

przyciszone i łagodne. Piękne barwy i piękne sło- 
wr Właściwie szkoda...

— Czego? Żę tam tak miło?
— Ach, tyl Wiesz dobrze. Byłaby z niej 

wspaniała dla ciebie żona, chociaż waży 170 fun­
tów.. Boże, jak także mam moje 70 kilo...

— Ale, gdy wychodziłaś za mąż, byłaś smu­
kła jak osa.

— No tak... jako młoda dziewozyna. Ale 
wdowa... Jakby ona ciebie pieściła, Marku 1 Dla 
twego miękkiego, miłośoi potrzebującego serca nie 
znajdziesz odpowiedniejszej żony.

— A może to moje aerce ma mne pragnie­
nia... Może ono wolałoby pieścić, niżeli być pie- 
ssczonem.

Potrząsłs głową.
— Nie wierzę. Do tego nigdy nie byłeś dość 

młodym. Zresztą... jesteśmy oboje wygodni... jak 
w ogóle Letairowie.

— Ty i wygodna 1 Ty niespokojny duchu 1 
— śmiał się.

— Ale... ja mam na myśli... duchowo...
Wkrótce potem siedzieli przed kominkiem

pomiędzy łagodnemi barwami, pięknemi słowami
i dobrym ponczem i Blancbe Gregro opowiedziała 
całe swoje dzieje z przeciągu ostatnich trzech lat 
w dwudziestu minutach. Potem zeszła rozmowa 
na proces, na bezczelność wuja Pawła, który 
miał pięć córel i dlaiego uroił sobie, że musi 
po siostrze swej dziedziczyć.

— Miała mu ona przyrzec, że zaopatrzy ja­
go dziewczęta — mówiła pani Gregro oburzona 
— Kto sobie umiał pozwolić na pięć córek, 
niechże teraz łaskawie sam o nie się troszczy. 
Ja pilnuję swoich dwóch chłopaków i nie pozwolę 
im aic zabrać 1

— Gorzej było jeszcze z bratankiem Lar­
sem — mówił Mark. — Ten wygrzebał jakiś już 
zmurszały zapis długu mego ojca, który już gdzieś 
przed latami musiał być zaspokojony.

— Zrobił to, ponieważ mu potrzeba pienię­
dzy na knajpy i szantanj — mówiła Blanche
tonem, jakby opowiadała o rozbójniku.   p<j_
myśl sobie, pani Lindberg, on zaślubił jakąś damę 
z varietd, naprawdę poślubił, czyż to nie okrt^ne?

(Ciąg dalaay n u t  ,

Pom im o podrożenia wyroitów 
gum ow ych o 20 p rc . sprze- 
aa ję  po cenach na jtańszych

Najtańsze żródł 
ząkupna

uznane w całym  święcie za n a j ­
lepsze, t? nąjnew szycn  Fasonach 

i w najw iększym  w yborze alilia L y»ó w , 

Matei Francuski.
’ół kilo KAWY niezrównanej dobroci aromatycznej od 70 c t. 

Pół kilo HERBATY ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
B i aromatycznym zapachem zł. 1’50, dostać można tylko w głó­

wnym i specjalnym magazynie berbaty i kawy
M a r k u s a  P A R N E S A

Lwów, — ul. Jag ie llo ń sk a  1. 15.

Zamówienia z prowincji wysyła się od­
wrotną pocztą. 2 klg. Kawy i 1 klg. 
Herbaty franco do każdej stacyi poczto­

wej. Manóstwo listów pochwalnych.

STORY i ŻALUZYE wszelkich systemów 
— ceny najniżs/.e — 

1 oleca
dawniej

ul. Sobieskiego L 4.
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oboma narodowościauii i dlatego p. Moysa prze­
strzega ich, aby nie doprowadzili do antagonizmów 
tam, zkąd ju i powrotu nie m a; skutki przypisać 
będą musieli sami sobie, a odcierpi je lud ruski. 
Rozprawy te szczegółowe nad poszczególnymi 
paragrafami trwały do godziny wpół do drugiej. 
Wszystkie paragrafy i całą ustawę u c h w a l o n o  
ostatecznie w brzmieniu proponowanem przez 
komisję — wczoraj przez nas podauem — z nie- 
znacznemi poprawkami.

Hikoly średnia
Nastąpiło sprawozdanie komisyi szkolnej

0 stanie szkół średnich. Referentem jes‘ Eksc. 
Stanisław T a r n o w s k i .  Sprawozdanie to po­
daliśmy już onegdaj, wczoraj i dziś powyżej, 
w obsaernem streszczeniu.

Komisyi wnosi: 1. Przyjęcie do wiadomości 
sprawozdania Rady szkolnej krajowej o szkołach 
średnich; 2. przyjęcie z uznaniem do wiadomości 
oświadczenia, złożonego przez reprezentanta Ra­
dy szkolnej, że władza szkolna zdaje sobie w zu­
pełności sprawę z grozy i niebezpieczeństwa, ja­
kie z powodu agitacyj socjalnych i politycznych 
zagraża interesowi szkoły i młodzieży i że gdyby 
agitacya ta między młodzieżą szkolną nie miała 
rychło ustać w zupełnośoi, władza szkolna „nie 
cofnie się przed najenergiczmejszymi środkami, 
aby z rozwagą i spokojem, ale stanowczo, poło­
żyć jej tamę; 3. wzywa się rząd, aby w miarę 
spodziewanego Drzybytku sił nauczycielskich za­
kładał nowe szkoły średnie; 4. aby przez szybsze 
zakładanie szkół z kierunkiem praktycznym i 
przez inne uregulowanie uprawnień uczniów, szko­
ły takie kończących, zapobiegł szkodliwym skut­
kom, jakie dla młoasieży kończącej uniwersytet, 
mógłby wywołać nadmiar kandydatów na ograni­
czoną liczbę posad w zawodach, wymagających 
studyów gimnazyalnych, względnie uniwersytec­
kich; 6. aby ustanowił większą liczbę posad kra­
jowych inspektorów szkół średnich; 6. aby naukę 
religii uczynił przedmiotem egzaminów dojrzało­
ści; 7. aby naukę historyi kraju rodzinnego uczy­
nił obowiązkową w gimnazyach i 8. aby przy 
szkołach średnich zaprowadził dozór nad zdro­
wiem uczniów, przez ustanowienie lekarzy szkol­
nych.

Zapisani są do głosu ks. arc. Teodorowicz, 
ks Wilczkiewicz, ks. Szponder, hrabia Wojciecb 
Dzieduszycki, Oleśnicki, Tomaszewski, Rotter i 
rektor politechniki, Kępiński.

Ks. arcyb. T e o d o r o w i c z  mówił o po­
trzebie pogłębienia nauki katechizmu w szkołach. 
Pod tym względem pozostaje w szkołach wiele 
do życzenia. Mówca wygłosił długie przemówie­
nie teoretyczne, a dalej pplemizował częściowo 
z ustępem sprawozdania komisyi szkolnej, doty­
czącym nauki religii w szkołach średnich, powy­
żej przez nas przytoczonym.

P. O l e ś n i c k i  oświadcza, że nad sprawą 
rozwoju szkół średnich musi się dłużej zastano­
wić, gdyż ten rozwój idzie para w parę z roz­
wojem narodowym. Mówi o szkołach średnich 
ze stanowiska ogólnego, a następnie ze stanowi­
ska ruskich interesów narodowych, ‘rzyznaje, że 
istnieje przepełnienie w szkołach średnich, nie 
uznaje tego jednak za objaw ujemny, przeciwnie 
pożądany. Należy napływ uregulować, a nie ta­
mować go mechanicznie. Do szkół praktycznych, 
przemysłowych itp. nie możua wielkiej liczby 
młodzieży odsyłać, gdyż kraj nie ma jeszcze 
przemysłu. Byłoby pożąd&nem, aby synowie wło­
ścian po ukończeniu kilku klas szkół średnich 
wracali na rolę, lecz to niemożliwe, ponieważ 
rolniczy stan włościański jest w pogardzie. Na 
tezy ten stan podnieść, uszanować, a wtenczas
1 surdutowcy będą szli na rolę.

Mówca jest z wielkiem uznmiem dla ko­
misyi, iż proponuje zaprowadzenie dozoru szkol­
nego. Proponuje, by przy Każdym zakładzie był 
lekarz, choćby z utratą jednego filologa. Dalej pod­
nosi mówca braki w nauce języka niemieckiego w 
szkołach średnich i proponuje, by wezwać rząd, 
aby obmyślił środki, celem ulepszenia nauki te­
go języka, by uczniowie w większej niż i dotąd 
mierze go sobie przyswajali. Dalej mówił p. Ole­
śnicki o potrzebie zakładania nowych szkół śred­
nich z wykładowym językiem ruskim.

P. Oleśnicki omawia ten ustęp sprawozda­
nia, gdzie jest mowa o agitacyach politycznych, 
socyalistycznych i radykalnych w galicyjskich 
szkołach średnich. Odpiera zarzut, jakoby to się 
odnosiło do gimnazyów ruskich. Zaprzecza, jakoby 
w gimnazyacn ruskich szerzono nienawiść ku 
Poakom ; zarzut ten ma być wymysłem prasy 
polskiej. Mówi dalej, że gdy ze strony polskiej 
mówi się do Rusinów: „wyrzućcie politykę z gim- 
nazyów", to mówca wota (zwracając się w stronę 
Polaków): wyrzućcie gimnazja z polityki.

Ks. W i l c z k i e w i c z  mówi o wielkiem 
zepsuciu obyczajów wśród młodzieży szkolnej. 
W ciągu ostatnich pięciu lat wydalono 440 ucz­
niów. Do przyczyn upadku moralności wśród 
młodzieży, wymienionych w sprawozdaniu ko 
misyi, dołączyć można zastraszające przepełnienie 
gal. szkół średnich przez żydów. Ci wywierają 
nader ujemny wpływ na młodzież chrześcijańską. 
Są oni albo syonistami i jako tacy fanatykami 
religijnymi, albo socyalistami, podkopującymi 
w młodzieży uczucia narodowe. Wszczepiają oni 
w młodzież naszą wszystkie wady dziedziczne 
żydów, żydzi wnoszą do szkół oynizm, zepsucie, 
kłamstwo, brud moralny itd. Władze szkolne pro­
tegują żydów, wydalonych uczniów przyjmują 
napo wrót, dla chrześcijan są bezwzględne. Dal­
szym powodem zepshcia moralnego wśród mło 
dzieży je&t przepełnienie w szkołach. Dla podnie­
sienia nauki religii uważa mówca za słuszne, że 
komiaya proponuje pytania z religii przy ma­
turze. Mówca proponuje w końcu, by przy bu­
dujących się szkołach budowano kaplice, gdyż 
aule są nieodpowiednie.

Na tern dyskusyę przerwano.
Interpelacje.

Hr. Jerzy B a w o r o w s k i  wniósł interpe- 
lacyę do rządu z wezwaniem, aby przystąpił do 
wykonania licznych uchwał sejmowych w spra­
wie zmiany ustawy o księgosuszu i odnośnego 
rozporządzenia ministery&lnego. Wykonanie tej 
ustawy jest połączone z wielkiemi trudnościami, 
kosztami a często i stratami dla włościan, mie­
szkających w powiatach, leżących w pasie gra­
nicznym. Liczne skargi i petycye w tym przed­
miocie są najwymowniejszym dowodem, jak ta 
■prawa żywotnie włościan obchodzi. Rząd pomi­
mo całego szeregu uchwał i wezwań sejmowych 
i pomimo danych przyrzeczeń nie załatwił do­
tychczas postulatów kraju.

O godz. kwadrans na 5. marszałek zamknął 
posiedzenie, naznaczając następne na czwartek 
o godz. 10. rano.

Korespondeneye.
P a r y ż  11. października.

(Program gościny królestwa włoskiob nad Se­
kwaną. — Presydencka republiki. — Okolicznościo­
wo wierssa ulotne. — Pałao pr*y Quai d'Ors»y.—

Dekoracya Paryża. — Straż honorowa.)
Wiktor Emanuel O l. i królowa Helena 

przyjeżdżają do Paryża we środę, 14. bm. Tegoż 
dnia o godz. 9 20 z rana królestwo przyjadą do 
Dijon, gdzie się odbędzie pierwsze ofieyalne po­
witanie ze strony prefekta Rives d’Or, prezydenta 
miasta i władz. O godz. 8-30 popołudniu przy­
jazd do Paryża. Na stacyę Avenue de Bois de 
Boulogne przybędzie prezydent Loubet z mał­
żonką, prezydent izby i senatu prezes gabinetu, 
ministrowie, gubernator wojskowy Paryża, pre­
fekt depert. Sekwany, prefekt policyi itd. Lou- 
bet powitawszy parę monarszą przedstawi, królo­
wi dostojników.

Nawiasowo nadmieniam, że na propozycję 
mistrza ceremonii Mollarda pani Lobet otrzymała 
nowy tytuł „prezydentki republiki*. Dotychczas 
tytułowano ją „małżonką prezydenta republiki.* 
Zmiana ma na celu to, by żonie prezydenta w 
czasie przyjęć i uroczystości przyznauem było od­
powiednie stanowisko.

Królestwo zamieszkają nie w ambasadzie 
włoskiej, h-.cz w pałacu ministerstwa spraw za 
granicznych. Do progów pałacu zaprowadzą go­
ści: prezydent % żoną, prezes ministrów i mini­
ster spraw zagranicznych.

O godzicie 5. złożą królestwo w pałacu Eli­
zejskim wizytę prezydentowi republiki i pani Lou- 
bet. W pół godziny potem król złoży karty u 
prezydentów izby i senatu. O godz. 7*80 obiad 
galowy w pałacu Elizejskim.

We czwartek z rana udadzą się Loubetowie 
do rezydencji królewskiej i wraz z parą monar­
szą pojadą do Wersalu, dokąd przybędą (koleją) 
w pół godziny. Tam nastąpi zwiedzanie muzeów. 
W południe śniadanie. O g. 2. przejażdżka po 
parku i zwiedzanie Trianon O 5. powrót koleją. 
Obiad spożyją królestwo u siebie. 0  g. 8'80 Lou- 
bet z małżonką będą towarzyszyli parze królew­
skiej na przedstawienie galowe w Operze. Paryż 
będzie w tym czasie wspaniale iluminowany.

W piątek o godz. 10. Loubetowie udadzą 
się do ministerstwa spraw zagranicznych, by 
wraz z gośćmi odbyć przejażdżkę po ulicach Pa­
ryża. Zwiedzanie mennicy. Przyjęcie w Hotel de 
Ville. Powrót do rezydencji w południe. Wieczo­
rem obiad na cześć królestwa dany przez mini­
stra spraw zagranicznych i panią Delcassś.

W sobotę z rana polowanie w Rambouillet. 
O godzinie jedenaetej śniadanie na Zam ku; o go­
dzinie 6. powrót do Paryża. O 7*30. obiad intt- 
me w pałacu Elizejskim. O godz. 8. zwiedza-^ 
nie Luwru.

W kołach katolickich niemiłe sprawiła wra­
żenie wiadomość, że rewię wojskową naznaczono 
ca niedzielę. Po rewii odbędzie się śniadanie po­
żegnalne u prezydenta; uczestniczyć w niem będą 
prócz prezydentowstwa i pary królewskiej wy­
łącznie sfery wojskowe. O godz. 420  odjazd na 
dworzec; królestwo żegnać będą na dw orca: 
Loubet z żoną i najwyżsi dygnitarze. Wiktor Ema­
nuel i królowa Helena mają otrzymać w Paryżu 
liczne dary wysokiej wartości artystycznej.

Już s góry można powiedzieć, że przyjęcie 
włoskiej pary królewskiej w naszem mieście bę­
dzie nadzwyczaj okazałe i serdeczne. Dzienniki 
od kilku tygodni rozpisują się z wielkim entu­
zjazmem o tej gościcie i jej znaczeniu. Ludek 
paryski z niecierpliwością oczekuje przyjazdu 
króla-demokraty i jego uroczej małżonki. Po mie­
ście kursuje mnóstwo pocztówek i świstków ulo­
tnych z wierszykami, których tematem Wiktor 
Emanuel i Helena. Na bulwarach bardzo popu­
larną jest piosnka ca m aną nutę („Komm Kar- 
linchen"):

Viens B ilene , vieus Hilene, viens 1
W dzielnicy studenckiej „Quartier Latin- 

słyszy się ca każdym kroku a ry ę :
Montre-nous, o rtine,
Montre-noua 
E n ta grace tereine.
Ta beautó souverame,
E t te* rigarda si douX f

Nie brak w tern wszyatkiem i czysto pa­
ryskiego dowcipu. Oto jedno z pism humorysty- 
csnych przedstawia Loubeta i Wiktora Emanuela, 
tańczących... eake-tcalh. Innjr obrazek przedsta­
wia głowę Francyi i młodego króla związanych 
pasem z makaronów, a poniżej słowa:

‘Diaormaia, lea peuplea latins, 
f i tr o n t  main dema la m ata;
De Florence juaqu’a Faris,
De LiUe i  Brtndiai 1

Pałac ministerstwa spraw zagranicznych 
przy Quai d’Orsay może uchodzić za prawdziwie 
królewską rezydencję. Znajduje się on w prze- 
ślicznem położeniu, w samem centrum Paryża, w 
pobliżu pałacu Elizejskiego. Monumentalna ta bu­
dowla jest dziełem architekta Chedance.

Salony królewskie zdobią drogocenne meble 
pamiątkowe, sprowadzone z dawnych siedzib 
królewskich i cesarskich: z Wersalu, Fontaine­
bleau i Compiegne. Król, który jest miłośnikiem 
zabytków historycznych, będzie zadowolony. Mi­
nąwszy szerokie schody marmurowe, wiodące 
ca I. piętro, wchodzimy do przestronnego przed­
pokoju, którego ściany zdobią gobeliny, utkane 
podług wzorów płócien Rubensa. Następuje 
długa sala purpurowa z widokiem na Sekwanę, 
gdzie będą czekali na audyeneye dygnitarze fran­
cuscy. Tak ta, jak i wszystkie inne sale, są 
w stylu empire. Posłuchania odbywać się będą 
w wielkiej sali złotej, której ściany zdobią tka­
niny Audr&na, przedstawiające 12 miesięcy 
roku.

Ztąd przechodzi się do komnaty, zwanej 
„Rotonde", z trzech frontów oświetlonej; będzie 
to salon pry watny królestwa Prawdziw mi cacka­
mi możcaby nazwać sypialnie monarsze. Zdobi 
je porcelana sewrska i wonne kwiaty. Z Fon­
tainebleau sprowadzono dla króla łóżko Bonu 
partego. Na tern łożu sypiał Gambetta i inni mi­
nistrowie spraw zagranicznych, z wyjątkiem pana 
Delcassś, który nie mieszka w pałacu, lecz zaj­
muje apartamenta prywatne w dzielnicy nie- 
wykwintnej między Mont - martre a Bati- 
gnolles.

W gabinecie króla umieszczono sprowa­
dzone z Fontainebleau biurko z kałamarzem Na­
poleona I. Znajduje się tam też zwierciadło, 
w które patrzyła Mary a Luiza. Wszystko staro 
świeckie, stylowe, z wyjątkiem... telefonu, umie­
szczonego na stole empire.

Sypialnia królowej joat wyłożona atłasem 
białym i perłowym.

Najpiękniejszą o dobą tej komnaty jest 
komoda stylowa, która należała do Ałaryi Le­
szczyńskiej. Budoar królowej możnaby nazwać 
drogocennem muzeum z doby napoleońskiej; 
wszystko pochodzi z Compiegne i Malmaison.

Dekoracje miasta są przepyszne. Arenue 
de 1’Opera zdobią strąpory 15 metrów w sokie, 
o; ar te na złotych Lwach weneckich i Wilczycy 
rzymskiej. Maszty zdobią korony i herby włoskie, 
maszty łączą z sobą girlandy z zieleni, wśród 
której widać setki lampek elektrycznych. W ten 
sam sposób są dekorowane drzewa na bulwa­
rach. Ponadto zdobić będzie bulwary 1.500 
słońc elektrycznych. Od Magdaleny aż do rue 
Drouot wznosi się 14 portyków. Maszty i tarcze 
herbowe zdobią chorągwie i girlandy z żywych 
kwiatów. Od r. Drouot aż do rue d'Hanterii!e 
widzimy portyki oo 75 metrów, każdy przyozdo­
biony 850 lampkami. Na bramach tryumfalnych 
napisy włoskie z lampek elektrycznych. Viva 
Vltalia\ Onore alla Reginal Onore a V. E . I 
Parigi — R om a, Fronda — Ita lia , Benve- 
uutol itd.

Straż honorową pełnić będzie 76. pułk pie 
choty, oraz żuawi. Pułk ten utworzony został za 
czasów pierwszego cesarstwa we Włoszech, od­
znaczył się pod Solferino i miał sporo pułkowni 
ków włoskich. K . Roaecayc.

Ernigracya w Kanadzie.
W ftn n lp e g  (Kanada) L. września.

Wysiadając z wagonu, zobaczyłem znaj:: c 
twarze, świtki, buty z cholewami.

— Dobry wieczór, chłopcy I — powia­
dam.

— A dobryj weczer, panie I — słyszę śpie­
wną ruńńską odpowiedź. Mam przed sobą wy­
chodźców z Bukowiny. Przyszli szukać pracy 
i ziemi w dalekiej Kanadzie. Dalej, na tobólach 
z płotna-samodziału siedzą z kobietami i dziatwą 
sztundyści z okolic Kijowa.

— Gdzie jedziecie ?
— Do Battlefordu.
— Macie tam swoich?
— A jakże.. Mamy, kto brata, kto ojca, 

kto syna.
— Jak się wam tu podoba ?
— Jeszcze nie wiemy, ale ziemi takiej, jak 

nasza kijowska, tośmy jeszcze nigdzie nie na­
potkali.

Polaków odnalazłem dopiero na drugi dzień — 
byli to dwąj mularze z Galicji. Ze względu na 
dzień niedzielny, kroczyli odświętnie ubrani, z o 
rzełkami w krawatach, do kościoła. „Tu, panie - -  
powiedział starszy — pracować dobrze, zarobki 
duże, ale qeśo to, co tu zarobimy, postauowiliśmy 
nie inaczej, jak w kraju"...

Z mularzami poszedłem do kościoła i ja. 
Pomijając wzgląd obożności, interesuję się za­
wsze probostwem, jako rodzajem polskiego kon 
zulatu, a nabożeństwo kościelne, jak wiadomo, 
jest niezawodną okazją do wielkiej rewii para­
fialnej. Trafiłam na kazanie i to na kazanie, gio- 
sżone po polsau. Kaznodzieja, jeszcze młody, o- 
powiadał zebranym w słowach podniosłych zna­
czenie stanu duchownego.

Słuchali księdza Polacy, Czesi, Rusini. 
Wszyscy należeli do klasy robotniczej. Przedsta­
wicieli klasy oświeconej w słowiańszczyźnie ka­
nadyjskiej niema wcale. Zaszedłem po mszy do 
księdza na wywiad. Z rozmowy dowiedziałem się, 
że w Winnipegu Potaków jest do tysiąca, a w 
prowincjach zachodniej Kanady wogde liczba 
Polaków wydosi prawie 10 tysięcy. Lud wy­
łącznie roboczy. Rusinów i Polaków ogółem 
w Kanadzie — do 50 tys. Zarabiają nieźle, 
przeciętnie po 2 dolary dziennie i do kraju po­
wracają rzadko. Gdy który zarobi paręset dola­
rów, bierze od rządu ni dział bezpłatny, wyno­
szący około 60 dziesięcin i rozpoczyna zawód 
farmera. Na zapytanie, czy się też nasi emigran­
ci nie wynaradawiają, odpowiedź brzmiała dość 
smutnie:

— Zaledwie się obiorą z angielska, a na­
uczą się po angielsku mówić, zrywają najczęściej 
nietylko z narodowością, ale nawet i z wiarą. 
Najgorsze pod tym względem kobiety. Robimy, 
co możemy, żeby temu złemu zaradzić, ale walka 
trudna... Założyliśmy przy kościele szkołę dla 
dzieci z wykładem po polsku i po angiel­
sku , ale nie wiem , czy to na wiele się 
przyda...

— Dlaczego?
— Bo Kanada, mój panie, to taki kocioł, 

w którym wszystko, co rzucisz, przetapia się na 
kanadyjczyka, a kanadyjczyk po polsku mówić 
i czuć już nie potrzebuje, bo mu i bez tego 
dobize.

— Jaki jest stosunek rządu do naszych emi­
grantów ?

— Z rządem jesteśmy w ciągłej walce. Po­
mimo zapewnionej przez ustawy tolerancji na­
rodowościowej i religijnej, katolicy wogóle są 
traktowani nieprzychylnie, Wyjątkowo źle są 
traktowani Galicyanie, dla których istnieje nawet 
specjalne prawo. Podczas gdy wszyscy cudzo­
ziemcy, po trzech latach pobytu, otrzymują na- 
turaiizacyę, Galicyanie muszą czekać lat siedm. 
Ceni w gal cyanach rząd kanadyjski siłę roboczą, 
materyał kolonizacyjny, nadający się do asymi­
lacji, ale ma ich jednocześnie za najmniej cy­
wilizowanych wychodźców Starego Świata i tra­
ktuje ich gorzej, niż wazystk.ch innych. Tu kryje 
się jedna z przyc yn wynaradawiania się wy­
chodźców z Galicji. Im prędzej i zupełniej Ga 
lieyanin przedzierzgnie się w kanadyjczyka, tem 
ma łatwiejszą walkę o byt.

Na drugi dzień poszedłem do urzędu emi­
gracyjnego. Komisarz emigrantów, p. Obden 
Smith, bardzo uprzejmie mnie objaśnił, że wedle 
jego obliczeń, w dwóch prowincjach zachodniej 
Kanady, w Manitobie i Aesiniboja, zostających 
pod zarządem biura emigracyjnego w Winnipegu, 
Rusinów i Polaków z Galicji jest ogółem 39 
tys. Polacy z Pozna Jakiego są najczęściej zapi­
sani jako Niemcy i bardzo nieliczni, zaś Polaków 
Roszyi prawie wcale niema. Sob.

KRONIKA.
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J K a l e a d a n y k .
W cswortek 15. październik®. Jadwigi i Teresy 

Gr. kat. Kypriana. — K ai elew. Dlngoslawa.
Wschód słońca 6'25, saohód 5 '0i
W  piątek 16. października. Gawła Op. — Gr. kat. 

Dyonisia. — Kai. slow. Badsielawa.
Wschód Słońca 6 27, saohód b02
W sobotę 17. października. Łnoyny. — Ot . kat. 

Jerofteja. — Kai, slow. Zatysława.
>Vschód słońca 628, saohód 5'00.

* — Ks. Jerzy Czartoryski sachorował d>iś w. 
izoie sejmowej. Było około kwadrans na drogą i 
końosyła się dysbnsya nad binrami pośrednictwa 
pracy. Prsemawiał ks. Stojałowski, gdy w tem kbś 
Jerzy Czartoryski, który stał w głąbi sali, w po.: 
bliin drzwi wchodowyoh, upadł zemdlony. Rozległo 
się wołanie: lekarza I Aie w całym gmaohn sej­
mowym, mimo, że wśród posłów jest czterech le­
karzy, nie było żadnego. Wyniesiono ks. Czarto­
ryskiego na knloary i złożono na sofce. Ks. Czar­
toryski wkrótce przyszedł do siebie, a tymozasem 
sprowadzono dr. Sawickiego, który zajął się cho­
rym. Później przybył joszoko dr. Ziembicki i obaj 
lekarze stwierdzili, że ks. Czartoryski uległ lek' 
kiemn ataków: mózgowemu, spowodowanemu kon- 
gestyą krwi, że jednak atak przeminął bez żadnych 
następstw i ks. Czartoryski wkrótce dc prac w 
sejmie będzie mógł powrócić.

— Zapiski osobiste. W stanie zdrowia p. Ka­
zimierza Skrzyńskiego, wiceprezesa Tow. dzienni­
karzy nastąpiło r.naozne polepszenie i jest ladsieja, 
że p Skrzyński będzie mógł niedługo opuścić łoże, 
do którego go ciężka chorobę, tyle tygodni przy­
kuwała.

— Mianowania Prezydent gabinetu jako kie­
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych miano­
wał inżyniera Józefa Kubickiego, starszym inży­
nierem w państwowej służbie budowniczej na 
Slązku

Spirydyon Makarewicz, zastępca dyrektora 
j fcolei państwowych w Krakowie, otrzymał tytuł 
' radcy rządu.

— Z armii Przydzielenie generał-majora, Hen­
ryka Porgeaa, dyrektora artyleryi fortecznej w 
Przemyśla do komendy 18 korpasa; prit niesienie 
generała majora Antoniego Seefranza, komendanta 
60 brygady piechoty w tej samej randze do 68 
brygady pieohoty; przeniesienie pułkownika w 13 
pp. Jerzego Uchsfinsa na własną jego prośbę w 
stan spoczynku i nadanie ma przy tej sposobności 
orderu żelaznej korony 8 klasy; zamianowanie puł­
kownika, Wiktora Barleona, komendanta bośnia­
ckiego pałko piechoty, komendantem 60 brygady 
piechoty; zamianowanie pułkownika, Ernesta Sol- 
dana, dyrektorem artyleryi fortecznej w Prze­
myśla.

— Wieczorki yimnazyastów. Sejmowa komisya 
szsolna tak się wyraża w ewem sprawozdaniu
0 wieczorkach, urządzanych przez uczniów szkół 
średnich:

„Słusznem jest i dobrem, że uczniowie w obrę­
bie szkoły w obecności zaproszonych rodziców, 
czy opiekunów, obchodzą uroczystymi wieczorkami 
rocznicę Mickiewicza. Ale to już nie wydaje się 
dobrem, owszem eakodliwem, że gdzieniegdzie n- 
■rządzają takie wieczorki nie w swoim gmachu, ale 
w uproszonej sali cudzej, wobec publiczności 
licznej, że rozsyłają drukowane, zaproszenia takim 
ma wet, których zgoła nie znają. Ten obyczaj ma 
dwie złe strony. Zabiera tym uczniom więoej cza­
su, zajmuje ich myśl i wyobraźnię nierównie wię­
oej niż obohód w marach szkoły, a rozwija 
jeszcze nadto próżność i miłość własną, chęć 
popisu",

K ron ika lwowska.
=  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 

czwartek 15, bm. o 6 wiecz
=  (g) Kradzieży znacznej dopuścił się niewy 

śledzony dotąd rzezimieszek na stryohn w kamieni-
P«y ol- Hofmana 1. 7. Dostał się tam przez 

strych zbudowanej obok nowej kamienicy, dobrał 
nię do przedziałów podpułkownika Sch.chio, wła­
ściciela dóbr p. Zielińskiego i p. Klimkowekiegc i 
nakradł rozmaitych przedmiotów na 500 koron 
wartości.

K ronika krajowa.
Akcya ratunkowa Towarz Kółek rololczych.

W T ł u m a c z a  utworzył się się z inicystywy 
p. Stanisława Oroszony Bohdanowicza z Petryłowa 
powiatowy komitet ratunkowy, w skład którego 
weszli pp. Alfred Doechot, właściciel dóbr Pałahi- 
cze jako przewodniczączy, Stanisław Oroszony 
Bohdanowicz właśc. dóbr Petryłów jako jego za- 
itępca, Wandalin Walewski w Tłumaczu, Stani- 
f ław Kobylański w Oatryni, Jan Jakubowioz dy-
1 ektor w Tłumaczu, Eliasz Kamiński z Pałahicz 
i Rudolf Zagórski włościanin i Nadoroźny — Ko- 
laitet odniósł się do Tow. pimn. „Sokól“ w Tłumaczu 
ł  prośbą o urządzenie przedstawienia amatoiskiego 
w dniu 28. października. N ł zebraniu podniesiono 
tówniei, że w powiecie tłnmackim klęski elemen­
tarne dały się również we ineki i tak: rzeka Wo- 
lona uszkodziła 11 gmin, były też większe pożary 
\r Tłumacza, Olszanicy i Grasice.

W K a w i e  r u s k i e j  utworzył się z ini- 
cyatywy p. Antoniego Skibniewskiego, właśc. dóbr 
Ulioko-Seredkiewioz powiatowy komitet ratunkowy, 
w kład którego weasli pp. Antoni Skibniewski, jako 
przewodniczący, tudzież pp. Władysław Górka jako 
uąź zaufania na okręg Rawa rnska; ks. kan. An 
I ani Dworniak na Uhnów, ks. Jan Rusiński na 
Potylicze, Jan Terlecki na Niemirów, Maciej Bro­
dowski na Bełżec. Na zebranie podniósł Paweł ks, 
Lapieha, że powiatu rawskiego klęski elementarne 
lównież nie ominęły; zbiory okazały się mniej jak 
średnie, ziemniaki również nie dopisały a nadto 
klęsk, pożarne, sroźące się ostatnimi czaay w kilku- 
uaatu raiejścowościach powiatu, mnóstwo rodzin 
licieszccęśliwiły; jedynie w okręgu uhnowskim 
istnieje jaki taki dobrobyt. Komitet postanowił od­
nieść się z prośbą o pomoc do duchowieństwa i 
nauczycielstwa i połoiyó nacisk na zbieranie darów 
w naturze.

Przemysł wodny. Rada gminna w Radomy­
śla wielkim, pow. mieleokim, była onegdaj n na­
miestnika z prośbą o zasiłek na dostarczenie mie- 
uzkańoom Radomyśla jakiejkolwiek możliwej do 
picia wody. Obecnie pannją w tej miejscowości 
tak anormalne stosunki, śe wytworzył się osobny 
przemysł wodą, polegający na tem, że chłopi oko­
liczni przywożą do miasta wodę, sprzedając ją po 
6 halerzy za konewkę, na co mogą aobie tylko 
bogatsi pozwolić, nboźsza zas ludność czerpie wo­
dę z potoków, która działa zabójczo ; tyfus brzu­
szny bowiem i plamisty panują w Radomyśla nie­
ustannie.

Hf Sanoka opadła przy wyborze s gmin 
wiejskich do rady powiatowej lista marszałkowska — 
woła 1 tryumfem R ur jer Itcomki — a przesila 
ludowców. Z takiego tryumfu nie powinni się chy­
ba i ludowcy oieszyó. Zrobili spółkę i  Rusinami, 
podzielili się z nimi na połowę mandatami i cieszą 
się, że przeszło 6 Rusinów i 6 lndowoów. Nad­
zwyczajna robota patryotycina!

Do Jarosławia dla przeprowadzenia docho­
dzeń o zajścia, jakie tam niedawno urządzili hn- 
zirzy, przyszła komisya wojskowa pod przewodnic­
twem majora Kłosowskiego.

UIlllÓW wniósł prośbę do wydziała krajowe­
go o dodatkowy wpis miasteczka tego do rzędu

miast i miasteczek, objętych ustawą z dnia 8. lip- 
ca 1896.

W Sprawie napadu na dra Juliana Gzer- 
kawskiego w Dziedziłowie donoszą, śs dr. Czei- 
kawski pomimo ciemności poznał w zbiudniarsn 
kilkoletniego służącego swego, który w maju br. 
został odprawiony. Miał on podobno wspólnika na­
pada, miejscowego ślusarza, który przez cały ozas 
stał pod oknem na czatach. Dr. Cierkawski leży, 
ale rany goją się szczęśliwie i żadne niebezpie­
czeństwo nie grozi.;

Sariatorydm dr. Dłuskiego w Zakopanem o- 
trzymało, jak z Wiednia teiegrafnją, na wystawie 
anstryackich miejscowości leczniczych i uzdrowisk 
wielki złoty medal,

Z Przeiuyśla piszą nam: D. 6., 8., i 9. bm. 
odbyły się wybory do tutejszej raay powiatowej, 
które wypadły następująco:

Dnia 6. bm. z grupy mniejszych posiadłości 
zostali wybrani; pp Roman Wybranowski, Dr. Ka­
rol Dawidowicz, radca sądu Jędizej Bałtarowici 
ks. Aleksander Tańczakowski, ks. Grzegorz Korma- 
lita i włościanie: Jacko Sotnik, Danyło Bareiink 
Michał Pasternak, Wasyl Mincakiewicz, Hryńko’ 
Bnndza, Iwan Sikorski i Wasyl Mzznr.

Dnia 8 bm. z grupy miast zostali wybrani 
pp.: ks, Wojnarowicz Antoni, rz. kat. proboszcz 
z Dnnajowa, ks. Kasper Kiełbiński, rz kat. pro­
boszcz ze Swirza, Stanisław Wybranowski, Adam 
Treter, dr. Herman Borgag i dr. Izydor Kohl

Z grupy większych posiadłości dnia 9 bm 
wybrani zostali pp. Zdzisław Younga, Stanisław 
Kędzierski, Władysław CWkawski, Stanisław Hof 
mokl, Władysław Weiesmann-Zawidowski, Zygmnnt 
Wiśniewski, Maryan Skrzeszowski i dr. Stanisław 
Tokarski.

JBjpoitlfea powfweehna.
8 Sokół w Paryżu. Z Paryża piszą: So.ół 

polski w Paryżu został wskrzeszony. Zasłnga te -o 
że Sokół podźwignął się z swego upadan w zna­
cznej tnierzc Czechów. Czesi, którzy w ogóle nr 
obczyźnie odnoszą się do Polaków z wielką ży ­
czliwością, ustąpili bowiem polskim Sokołom sali 
za sto franków rocznie, czyli czwartą część tego 
co sami płacą. Nadto zupełnie bezinteresownie od­
dali im do oźytkn swoje przyrządy. Na Polaków 
spada obteme tylko jedyny obowiązek: przycho­
dzić na ćwiczenia. Otóż niestety obowiązek ten 
pełnią bardzo niedbale. Na pierwsze ćwiczenia 
stawili się członkowie Sokoła w komplecie, na 
drogie w połowie, na trzbcie przyszła czwarta 
część Tak zawsze bywa w paryskich towarzy­
stwach polskich. A przecie nie można powiedzieć, 
że ćwiczenia odbywają się zbyt często: zwołuje 
się je bowiem tylko raz na tydzień, w poniedzia­
łek. Aby ożywić nieco towarzystwo, prezes p. Pia­
secki wygłosił na pażdziern kowem zebraniu Soko­
ła (towarzystwu zbiera się raz na miesiąc, w pier­
wszą sobotę po pierwszym, dla omówienia swoich 
spraw) bardzo zajmujący odczyt o sokolstwie.

§ Wrkanle w wojsku węglerskiem. Dziennik
Magyar Orssag donosi, że minister honwedów za­
wiadom ł oficerów, którzy « powodów narodowych 
podali się o po*" olenie złożenia stopnia oficerskie­
go, że pozwolenia tego nie otrzymają. Oficero­
wie ci zamierzają powtórnie przedstawić swoia 
prośbę.

Tenżt s m dziennik przytacza anonimowy list 
jednego i  żołnierzy 82 pałka pieohoty z przedsta­
wieniem oburzającego czynu jednego z oficerów te- 

pałka. Mianowicie jeden i  cołniersy otnymał 
list od swego ojca, który ma donosi, że nawet bea 
pozwolenia może po ukończeniu S lat służby po­
wrócić do domu,

O tem dowiedział się jeden z oficerów i za­
pytał owego żołnierza, czy wierzy w to, co mu 
ojciec napisał Otrzymawszy od żołnierza potakuia- 
cą odpowiedź, krzyknął ów oficer: „Ty psie ma-
dyaiski“l i pałaszem rozpłatał mu twarz. Z okazyi 
tego wypadku aresztowano w tym pnłkn 11 żoł­
nierzy za brak subordynacyi.

» Wolf W Opałach- Z Pragi telegrafuj®, że
wozoraj popołudniu, gdy Wolf opuszozał gmach 
sejmowy, publicinośó czeska obrzuoiła go kawałka- 
™ J,68t t0 a k ,ya do łapówek, jakie organ
Wolfa Oatdeutscoe Rundschau brał od syndykatu 
cukrowniczego.

§ Handlarka żywym towarem. W Wiedniu 
aresztowano Leję Ewfelmann, która w Szczakowej 
i okolicy, oraz w Wiedniu werbowała młodt 
dziewczęta i odsełała je potem do południowe. 
Afryki. J

§ Zaginiony w goraon z  Wiednia donoszą: 
Student z Galicyi Mikołaj Minko dotąd nie został 
odnaleziony. Powszeohnie przypuszczają samobój­
stwo, a przypuszczenie opiera się na tem, żb był 
w ostatnich czasach ciągle melancholijnym. Minko 
kończył jni stndya i właśnie uczył się do dokto­
ratu filozofii.

§ Zblei Z wojska Do wiedeńskich dzienni­
ków donoszą- Stacyonowany przy pułku cesarskie U 
strzelców w Tryencie, Stanisław Dzikowski, po 
wysłużeniu roku jako jeduoroozny ochotnik nie 
złożył egzaminu i miał i  tego powodu służyć drugi 
rok, ale uniknął tego uciekając, jak przypuszczają do 
Królestwa.

8 Morderstwa aktorki. Z Paryż® donoszą: 
Śledztwo policyjne stwierdziło, że aktorka rumuń­
ska, Eliza Papesco, została przez kochanka swego 
zamordowaną. Morderca, 21-letni Szwajcar, Fryde­
ryk Wortz, zdaje się być lnb udaje obłąkanego,
W śledztwie oświadczył, śe nie boi się niczego, 
ponieważ jest siostrzeńcem najpotężniejszego am­
basadora rosyjskiego.

Sprawa ta stanowi dziś „canse celebre* w 
Paryża. Widownią morderstwa był „Hotel Regina U. 
przy nlioy Riyoli, gdzie mieszkający tam młod" 
człowiek, przybyły z Siwajcaryi, Fryderyk Grion- 
gling-Wortz, zabił kochankę swoją, 20-letnią Ru­
munkę, Elizę Papeaco, będącą na studyach artysty­
cznych w Paryża. Wortz, zdradzając pewną anoi- 
malnośó umysłową, w swoich zeznaniach utrzymuje, 
że panna Papesco sama się życia pozbawiła, co 
wydawało się jednak wobec pozycyi, w jakiej zo­
stała znalezioną, od pierwszej chwili nieprawdopo- 
dobnem. Depesza powyższa wyjaśnia, że morder­
stwo zostało stwierd one. Powody morderstw® ota­
cza mgła tajemnicy, zdaje się jednak, że ohęć Eli­
zy Papesco powrotu do ojozyzny skłoniła jej ko­
chanka do zbrodniczego czynu.

O F I A R Y .
Józef hr. Miączyński z Jaśuiszoia nadesłał 

50 koron na pogorzelców Złoczowa, dla najbie- 
dniejszycn, potrzebujących doraźnej pouocy.

Znaleziona na placu Maryackim pinoe nez
jest do odebrania w magazynie mód W. Mantnani 
nl. Halicka 20.

K p i  1  •  I  T l  H A T  4 f  1  8 L u / A l u  poleca wszelkie gatunki futer. Futra do podróży, paletoty męskie i damskie podług najnowszych fasonów.
n i  K A l I ł A i l l  H T *  %S G  LT1 Ł W U W , Rotondy, Kołijki, Kaftanki, Kołnierze, Boa, Zarękawki, Ozapeczki damskie Kołpaki, Czapki męskie,

m I I  I | . |  C fth iacH o n n  I 7  ykóry we wszystkich gatunkach pojedynczo i hurtownie, oraz wierzchy gotowe, do futer męzkich, jakoteż
| ,  / ,  damskich. Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. Geny umiarkowane.Kiwnij, k u  upięli, Kasie, Puresole najtaniej Tadeusz Górski plac Maryacki I. 8.



GAZETA NARODOWA i  Czwartku dnia 15. Października 1903 Nr 235. 8
t t e p a r t w  lv * v ik l « ||0  te a t ru  u le |« k ie t» -

We czwartek „Po.łanibo Nr 6668“ operetka z pro­
logiem Ziehrera.

W piątek po ra i L: „Paweł Lange i Tora Para 
berg“ zatoka w 3. aktaoh praea Bjdrnatjerne BjOrnsooa.

W sobotę „Piękna Helena* operetka Offenbaoha.

Odpowkeai A dm laiitneył.
Wobec lioinych reklamacyj o Tygognik mód 

i powieści, aawiadamiaii y, że dotychczas pomimo' 
telegraficznej reklamacji i  nasiej strony nie nade ­
słano go i  Warszawy. (Zdaje się, ie smiana w 
peraonaln redakcyjnym wpływa na opóźnienie).

I  całego świata.
l e h i M m  14. października. Wczoraj! 

okoto południa grupy strajkując)ch robotników 
wtargnęły do kilku iabryk, banków i biur i wy 
rządziły w nich znaczne szkody; między innemi 
zni zczono książki rachunkowe, a w kilku miej­
scach wzniecono po.ar. Strajkujący rozciągnęli 
druty na ulicach, aby w ten sposób utrudnić ru­
chy kawaleryi. Wojsko przeciąga ulicami. De­
monstranci obrabowali banki i w jednym wzięli 
2.000 fr., a w drugim 15.000 fr. Kawalerya 
rozpędziła tłumy, zebrane na ulicy. Kilka osób 
poranionych. Jeden dom obrabowano, a towary 
ze sklepów wyrzuconu na ulicę.

1 m c u t l e w  14. października. N.epo 
koje trwały wczoraj do godziny 9 wieczór, Gdy 
się ściemniło, wznoszono barykady. Do pewnego 
fabrykanta strzslano z rewolweru, lecz nie tra 
fiono go. Podpalono jeden dom. Przy pomocy 
wojska dopiero przywrócono spokój.

S l M  P w w le tn u .  Sprawozd nie neutralnej bu.- 
eyi meteorologicznej we Wied in i taitryarkiaŁ kolei 
państwowych.) D.18. października. 1908 c godzicie ?, rsnc 
Omanu owco 84, Tarnopol -f- —•—, Lw w + —■—, Skolr 
■+4-1, Priemyźl — , Jarosław +  i  i  Tarnów j-5‘7 Nowj 
Zagórz i  9 1, Kraków +  4'0, Praga +  12*2 W odeń +  8-9 
Bemmering 4"—'—, Budapeszt 4-10*0, Isohl -0, Kie 
+18 1, Tryest +10*5 Oelzyuzza.

MAŁY FEJLETOM
i* ra y f«łl} nleboaieiyka.

(Z serbskiego.)
Wukaszyn Wajda — za którego duszę już 

się modlono, chociaż żyje dotąd -  był od dziecka 
narwańcem i strasznym krętaczem. Skłamałby, 
ktoby powiedział, ie  Wukaszyn Wajda nie miał 
czoła wytartego.

Gdy został pełnoletnim i spodziewano się, 
żs nareszcie długi popłaci, powiedział:

— Tak głupi nie jestem, wolę iść się u
topić.

— Dobrze — odpowiadano mu — chcesz 
się topić, to się top, o twoją to tylko skórę cho­
dzi. Ale przedtem powinieneś zapłacić wszystko, 
coś winien.

— Nie mogę! — odparł — zamałoby zostało 
dla runie...

Pożegnał się z przyjaciółmi i poszedł do
rzeki.

Zwłok jego me znaleziono uigdy — natural 
nie, bo dotąd jeszcze żyje.

Jeden ■ przyjaciół poszedł do Dedicza, 
który się trudnił handlem końmi i filantropią na 
5 procent miesięczne i zapytał go :

— Znałeś pan Wukaszyna Wajdf, sąsia­
dzie?

— Jeszczebym go nie znał 1 Zarwał mię po­
rządnie ten nicpoń,

— Jakim sposobem?
— Winien mi był dwa tysiące przeszło de­

narów, nie Ucząc procentów,.. Poprostu skradł mi 
moją krwawicę, zabrał się i poszedł, licho wie, 
dokąd.

— I cóż pan myśli, co się z nim stało?
— Djabli go wiedzą t Mówią, że przeniósł 

się do lepszego świaia...
— Tak jest rzeczywiście 1 — westchnął przy­

jaciel! Okropna rzecz 1... Wcioraj wyciągnięto go 
z Dunaju aż pod Wisznicą, ma się rozumieć, nie 
żywego i tak zmienionego, że zaledwo można 
było go poznać.

— Co pan mówisz ? — krzyknął przerażony 
handlarz. Więc to prawda?... Któż mi teraz odda 
moje dwa tysiące denarów?

— Ha, Pan Bóg w niebie, który nas 
nagradza i karze, panie sąsiedzie... Obawiam 
się jednak, że dużo z tej sumy panu ob­
ciągnie.

— Za co ?... Dlaczego ?
— Nie udawaj pan niewiniątka 1... Obdaie- 

rałeś porządnie biednego Wukaszynz... Kiedy się 
zastanawiam, co go najprawdopodobniej popchnęło 
4o tego kroku rozpaczliwego, to przychodzę do 
przekonania, że dużo pańskiej tu winy... Jutro
0 daiesiątej nabożeństwo w katedrze za du­
szę biednego Wajdy... zapewne będziesz, eą- 
siedzie ?

— O, będę z pewnością I — zapewnił De- 
dicz, do głębi wzrus ony.

O godzinie oznaczonej przyszedł do katedry, 
gdzie rzeczywiście odbywało się nabożeństwo ża 
łobne, bardzo wJ stawne, tylko że nie aa Wajdę 
Wukaszyna, lecz za niejakiego Achacyusza Posa- 
weca, smariego w Salonikach.

Dedicz o tern się nie dowiedział. Myśl, że 
on to właściwie przyczynił się do śmierci bied 
nego Wukaszyna, nie opuszczała go ani na 
chwilę.

— Jak się stało tQ nieszczęście? — zagad 
nął po cichu stojącego obok jegomościa. Czy 
wiadome są jakie bliższe szczegóły?

— Ach, Boże... człowiek stary.., — odpo 
wiedział z westchnieniem jegomość, mając na 
myśli Achacyusza Posaweca z Salonik.

— Stary? Przepraszam >ana, ale niebo 
szczyk nie był wenie stary...

—- Ha, to rzecz zapatrywania 1 A kiedy się 
tu na ziemi zamknęło rac unki a życiem, Bóg 
wzywa do siebie...

Dedicz dotknięty boleśnie wzmianką o za 
mkniętych rachunka h , zamilkł zawstydzony
1 z iem większą skruchą wsłnehiwał w uroczyste 
pienia i modlił się za duszę nieboszczyka.

Po nabożeństwie Dedicz wrócił do domu 
i od tego czasu, dręczony wyrzutami sumienia, 
nie pokazywał się ludziom.

Nie widząc go przez długi czas, przypu­
szczano, że musi być chory, a gdy umarł stary 
Dedicz, stryj jego, rozeszła się wieść, że nasz 
Dedicz, handlarz końmi, przeniósł się do wie 
czności.

Tymczasem Wukaszyn W ajda, chłopak 
sprytny, zabrał się w Peszcie do rozmaitych 
interesów.

Przyjął agenturę angielskiego Towarzystwa 
biblijnego, sprzedawał na raty maszyny do poń­
czoch i prowadził przy tern kolektę loteryi.

Pewnego razu rodak jego Serb, stroiciel 
fortepianów, pożyczył od niego kilka denarów

i zostawił mu na zastaw swoje narzędzia. Tym 
sposobem borykający się z losem Wajda został 
stroicielem fortepianów, ponieważ jednak nie był 
wcale muzykalny, nowy zawód nie przysporzył 
mu zbytnio dochodów.

To też prawdziwi m dla nie^o wybawieniem 
była wiadomość, że najgłówniejszy i najtwardszy 
jego wierzyciel, handlarz Hebicz, opuścił ten pa­
dół płaczu. Nie z włócząc ani chwili, zapłacił losy 
loteryjne maszynami do pończoch, Towarzystwu 
jbiblijnemu oddał narzędzia stroiciela, rodakowi 
parę egzemplarzy biblii i uregulowawszy w ten 

.sposób interesy, wyjechał do Belgradu.
Pierwszym człowiekiem, jakiego po powro­

cie spotkał na ulicy był — Dedicz I
Dedicz pc paru tygodniowych rozmyślaniach 

w samotności przyszedł wreszcie do przekonania, 
że właściwie nie tak bardzo przyczynił się dc 
śmierci Wukaszyna Wajdy, j&k mu się z po­
czątku zdawało. Postanowił wyjść z domu i w 
gwarze życia portowego Belgradu szukać za- 
pomn enia o troskach. Szedł więc, zawsze jeszcze 
z głową nabitą Wukaszynem Wajdą i wypoży­
czoną mu sumą, ulicami, wiodącemi ku Dunajowi 
i pierwszym człowiekiem, jakiego spotkał na 
przystani — był Wukaszyn Wajda we własnej 
osobie.

Dedicz był przekonany, że dostał pomiesza­
nia zmysłów i że jest ofiarą chorobliwego złu 
dzenia. Począł rzepac rękoma w powietrzu, 
jak człowiek tonący, potem chwycił się m 
brodę i szarpnął nią, aby się przekonać, czy 
nie śpi.

Drugą jego myślą było, że ukazał mu się — 
dra bel w postaci Wukaszyna Wajdy.

— Boże, ratuj mnie! — wyjąkał i przeżegnał 
się skwapliwie.

W każdym razie zdarzenie to niezwykłe uj­
rzeć przed sobą człowieka, który już dawno umarł 
i za którego duszę modliło si> na nabożeństwie 
żałobnem.

Pierwszy odsysk&ł przytomność i pierwszy 
odważył się przemówić Wukaszyn.

— Panie Dedicz! — zawołał — opuść mi 
pan pięćdziesiąt procent z sumy, bo inaczej pójdę 
się rzeczywiście utopić, tak mi Panie Boże do 
pomóż!

— Ależ dobrze, chłopcze, dobrze!... Tylko, 
proszę cię, nie wyjeżdżaj z kraju 1 Drugi raz nie 
przeżyłbym zmartwienia o ciebie!

Tak się tuż stało.
Dedicz opuścił połowę sumy, a drugą poło­

wę Wukaszyn Wajda winien mu do dnia dzi­
siejszego.

Z K R A K O W A .
(Telefonoa i pocztą).

— Diiś odbyło się arooryste otwarcie roku 
szkolnego na Uniwersytecie Jagiellońskim Rozpo- 
częło się nabożeństw em odprawionem priei seniora 
wydiiałn teologicznego ks. pr f. Spisa. Potem od 
było się zgromadzenie 'r auli Collegii N<>vi. W 
pierwszym rzędzie krzeseł siedzieli: kardynał Pu­
zyna, biskup Nowak, prea. Friedlein, naczelnicy 
władz. Na estradzie zajęli miejsca rektor Krzy- 
maski, prorektor ks Gromnicki i sekretarz Cyfro 
wioz. Pierwszy przemówił prorektor Gromnicki i 
zdał sprawę z działalności uniwersytetu w roku 
nbiegłym. Zaznaczył zwrot wśród młodzieży, która, 
usposobiona putryotyczui i, praoę i naukę uważała 
ta  najważniejszy obowiązek wobeo ojczyzny. Wspo 
mniał o zgonię Leona XIII. Zaznaczył następnie, 
że nądy krają złiżył uamiestnik hr. Piniński, który 
Żywo interesował się sprawami nniwersy teta. Na 
stępcą został hr. Potocki, który w naszym uniwer­
sytecie promował się na doktora praw smó auspi- 
ciia imperatoria.

Uniwersytet pochlebia sobie, że jak zawsze 
łączyły go z osobą namiestnika dobre stosnnki, 
tak i nadal pozostaną one niezmienione. Uniwer­
sytet liczył nozniów w półrocza zimowem 1695, 
w letniem 1524. Ministerstwo zezwoliło na urzą­
dzenie przy wydziale lekarskim ambnlatoryum den­
tystycznego, którego kierownictwo powierzyło drowi 
Wincentemn Łepkowskiemn. Dalej zezwoliło mini 
eterstwo na arządzenis powszechnych wykładów 
uniwersyteckich dla szerszej publiczności i prze­
znaczyło na ten cel 8.000 kor. Wybrano osobną ko- 
misyę dla zorganizowania wykładów. W końcu 
złożył prorektor godła rektorskie w ręce nowego 
rektora Krzymnskiego. Hektor w przemowie swej 
podniósł wielką przeszłość ani wersy teta Jagielloń­
skiego i jego znaczenie dla naszego narodu, oraz 
wielkie zadania i obowiązki,

Dalej podziękował obecnym za przybycie, 
w keńcn w serdecznych słowach zwrócił się do 
młodzieży i otw-irzył rok szkolny ad maioretn Dei 
et patriae gloriom. Wykład fachowy wygłosił dr. 
Zoll (junior). #

Ostatnie wiadomości.
P o s e l s k i e  K o ł o  

z w o ł a n e  z o s t a ł o  a a  
18 bm. o godzinie 5 popołudniu.

s e j m o w e
n i e d z i e l ę

Ajencya rosyjska telegrafuje: Prywatne wia­
domości z Czifu donoszą, że flota rosyjska wy­
płynęła z Portu Arthura dn 10. bm. z zapięczę- 
towanemi kopertami. Nic jest wykluczona możli­
wość, że wojska rosyjzkie i japońskie wysadzone 
zostaną na ląd równocześnie w rozmaitych punk­
tach Korei.

Telegramy i telefonematy.
Drogi wodne.

KmtlcAw 14. października. (Telg. ryw.) 
Kcmisya dla budowy dróg wodnych ukończyła 
wczoraj wieczór swe prace. Zamiejscowi człon­
kowie komisyi odjechali

S e l m y .
Praga 14. października Jak już wczo­

raj donosiłem, całe posiedzenie wtorkowe sejmu 
czeskiego wypełniła obstrukcja niemiecka. Naj­
pierw Niemcy wnosili zarzuty do protokołów z 
poprzednich posiedzeń, żądając przy każdym 
wniosku 10 minutowej pauzy a potem głosowa­
nia imiennego a następnie p. Strachy (poseł nie­
miecki) uczyniwszy zarzut, że spis członków sejmu 
czeskiego sporządzony jest w ten sposób, iż 
wszędzie na pierwszem miejscu uwzględniony 
jest język czeski, a na drugiem dopiero niemiecki, 
co jest obrazą uczuć narodowych niemieckich, 
począł na dowód swych wywodów odczytywać 
listę posłów. Czytanie to trwało od g. V*2 do */*8 
a że wówczas był p. Strachy dopiero priy lite­
rze K., więc jako zmęczony, prosił marszałka, 
aby posiedzenie zamknął i pozwolił mu dokoń­
czyć czytania listy posłów na następnem posie­
dzeniu. Mar załek sprzeciwi) się temu, gdy jednak

p. Strachy oświadczył, że w razie zamknięcia po­
siedzenia nie będzie swoich wywodów kontynu­
ować na następnem posiedzeniu — marszałek 
obrady zamknął, naznaczając następne posiedze- 
die na czwartek 16. bm

Praga 14 października. W kołach po­
selskich utrzymuje się wieść, że w razie dłuższe­
go trwaniaobsirukcyi s e j m  c z e s k i  z o s t a n i e  
o d r o c z o n y .

Praga 14 październ:ka. Cmu ,  organ re­
alistów, potwierdza dziś, że namiestnik, otrzymał 
juz reskrypt cesarski, upoważniający go du roz­
wiązania sejmu na wypadek dalszej obstrukcji 
niemieckich posłów. Rozw;ązanie to nastąpi, jeśli 
obstruoya niemiecka nie ustanie do 21 bm.

CHrnlewee 14. października. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmu bukowińskiego wyto­
czoną została znana sprawa p. Flondora o arty­
kuł w Bukowiner Journal a mianowicie odczy­
tano żądanie sądu kraj. karnego w sprawie wy­
dania p Flondora. Z aktu tego wynika, że re­
daktor Buk. Journal, oskarżony przez p. Mikołaja 
Wassilkę z powodu artykułów „Rumuni a żydzi" 
i „Do obrony", wymienił jako autora tych arty­
kułów p. Flondora, w obee czego oskarżenie roz­
szerzono także i na tegu posła.

P. F l o n d o r  wnosi o natychmiastowy wy­
bór komisyi nietykalności poselskiej i żąda, 
aby go wydano, ażeby mógł się przed sądem o- 
czyścić.

P. Onciul stawia nagły wnio( ek, aby w obec 
zdemaskowania jako autora tych artykułów p. 
Flondora, który w obec klubu rumuńskiego i p. 
Jerzego Wassilki słowem honoru zaręczył, że nic 
nie ma wspólnego z tymi artykułami, wyrazić p. 
Flondorewi pogardę. Wniosek ten zawiera także 
oświadczenie p. Jerzego Wassilki, że z powodu 
postępku p, Flondora występuje z klubu rumuń­
skiego.

Następnie reprezentant klubu rumuńskiego 
oświadczył, że ponieważ sprawę wytoczono już 
przed sąd, który jedynie jest tu kompetentny, bę 
dzie on głosował przeciw nagłości. Takie samo 
oświadczenie iłożyli Polacy.

P. O n c i u l  choiał wystąpić przeciw oświad­
czeniu klubu rumuńskiego, marszałek jednak nie 
pozwolił na to; z tego powodu wolnomyślni 
wszczęli ogromny bałaś, tak, że posiedzenie 
przerwano. Po pauzie p. Jerzy Waeiilko aiońyi. 
oświadczenie w sprawie postępku p. Flondora, 
które spowodowało wystąpienie mówcy z Uudu 
rumuńskiego, i nazwał Flondora niegodnym za 
siadania w tej Izbie.

P. S k e d l  w imieniu Niemców postawił 
wniosek nagły o wybór komisyi z 7 członków; 
dla zbadania tej sprawy.

W głosowaniu imiennem nagłość wniosku* 
p. Onciuła odrzucono 14 głosami przeciw 12, na-| 
tomiast wniosek Skedla, za którym głosował) 
także p. Flondor, przyjęto 14 głosami przeciw 12.’ 
Na tern posiedzenie zamknięto. *

P rie illen te  na W ^ n e e h .
Wiedeń 14. października. Jak wiadomo 

z wczorajszych moich telefonicznych doniesień, 
na dziś godzinę 2. w południe zawezwany został 
do moncrchy były węgierski minister skarbu, dr 
L u k a c s. Utrzymają też poinformowani, ie 
monarcha jemu właśnie powierzy misyę utwo­
rzenia gabinetu a dopiero, gdyby i jemu nie u.- 
dało się uspokoić opozycyi, zostanie sejm węgisr 
ski rozwiązany i nowe wybory będą rozpisane.

Półurzędowa Wiener M ly. Ztg. nie jest za­
chwycona powołaniem Lukacsa.

Bndapeut 14. października. Minister 
skarbu Bela Lukacs odbył wczoraj przed wy­
jazdem swym do Wiednia konferencję z polity­
kami wępierskimi. Najprzód konferował z Szellem 
i Apponyim, potem zaś z samym Apponyim 
przeszło 2 godziny. Lukacs gotów jest podjąć się 
misyi utworzenia rządu, jeśli 1) Apponyi nie o- 
puści party i liberalnej, 2) jeśli opozycya zgodzi 
się na zaprzestanie obstrukcji po uzyskaniu 
nowych koncesyj narodowych w zakresie woj 
skowym.

Apponyi przyrzekł poprzeć Lukacsa, ale 
tylko wówczas, jeśli ten przedłoży parlamentowi 
program wojskowy, odpowiadający ściśle ducho 
wi i przepisom §. 12. ugody z r. 1867; do gabi­
netu jednak Lukacsa Apponyi nie wstąpi.

Lukacs złożył wczoraj także wizyty Ko- 
szutowi i innym wybitnym członkom stronnictwa 
niezawisłości w iob mieszkaniach prywatnych 
przyrzekł im, że korona poręczy wykonanie pro 
gramu wojskowo-narodowego, który wypracował 
tzw, komitet 9-ciu. Program ten zabezpieczając 
jednolitość armii austm-węgierskiej, uwzględnia 
przecież żądania naród iwo wojskowe W grów, 
a zwłaszcza wychowanie oficerów dla pułków 
węgierskicb oddaje w ręce państwa węg:erskiego, 
tj pod zarząd ministra honwedów.

Lukacs poręcza wykonanie danych przyrze 
czen i zapowiada, że jeśiiby natrafi! w czas.e 
rokowań na przeszkody, to gabinetu nie utworzy, 
natomiast priyszliby do steru hr. Khuen lub Ste­
fan fisza, a ci zapoczątkowaliby system „silnej, 
ręki", to znaczy, przede wszystkiem rozwiązaliby 
sejm.

Wiedeń 14. października. Minister Lukacs 
przybył do Wiednia i dziś po południu o godz. f  
będzie na audycncyi u cesarza.

Włedeń 14. października. Minister Lukacs 
przybył dziś w południe do Wiednia i udał się 
do pałacu węgierskiego ministerstwa, gdzie kon­
ferował z br. Khuenem O godz 2. miał być u 
cesarza.

Wiedeń 14. października. (Teleg. pryw.) 
Lukacs, przybywszy do Wiednia, konferował 
blisko dwie godziny z Khuenem. Niewiadomo, 
czy Lukacs wróci dziś do Pesztu, czy zostanie 
do jutra w Wiedniu. O 8. popoł. miał być u ce­
sarza

W tej chwili ciekawe bardzo szczegóły do 
pobytu Lukacsa podaje Eggyetertea w rozmowie 
jednego ze swych redaktorów z Lukacsem. Lu 
kaes powiedział, że misyę utworzenia gabineta 
tylko pod pewnymi warunkami przyjmie. Na za­
pytanie, czy w razie jego odmowy, misya utwo­
rzenia gabinetu dostanie się Tiszy, odpowiedział 
Lukacs: Dzienniki zupełnie fałszywie są poinfor 
mowane, jeśli sądzą, że kandydatura Tissy nie 
jest już aktualną. Kandydatura ta nigdy nie była 
cofniętą.

Bndapeut 14. października. (Tel. pryw.) 
Budapetti IUrlap zamieszcza rozmowę z Tiszą, 
który na zapytanie o sytuacji, oświadczył, że 
według jego zdania szanse pokojowego załatwie­
nia przesilenia polepszyły się. Według jego prze­
konania korona ma prawo rozwiązać sejm wę­
gierski nawet w obecnej epoce ea lex. On, gdyby 
znetał prezydentem ministrów, w najostatniejszym 
dopiero wypadku uprosiłby pozwolenia cesarza 
do tego kroku.

Budapeszt 14. października. (Tel. pryw.) 
Egyctertea zamieszcza także rozmowę z Appo-

K ró l w ioski w Paryżu,
U •dane 14. października, Królestwo wło­

scy przybyli tu dziś o godz. 140 w nocy i udali 
się w dalszy drogę.

Paryż 14. października. Nuncjusz papie­
ski mons. Lorenzeln wyjechał stąd z polecenia 
Watykanu do Rzymu.

Dlj ton 14. października. Królestwo włoscy 
Iprzybyli tu o pół do 10. przed południem, witam 
przez władze miejscowe. Po kwadransie ud*Ui się 
królestwo w dalszą podróż.

Z  Serbii.
Belgrad 14. października. Jak z kompe 

tentnej strony komunikują, żądane przez opozy­
c ję  w interesie kraju ułaskawienie skazanych 
oficerów nie nastąpi.

Sowy Jork 14. października. Biuro Reu 
tera donosi, że według depeszy z Panamy, 
w środkowej Ameryce, zanosi się na wojnę 
Mianowicie republiki Nikaragna i Guatemala ma 
ją zamiar wypowiedzieć wojnę republikom Sal- 
yador i Honduras.

nyim, który powiedział, że ze stanowiska prezy-i 
denta Izby nie ustąpi, póki w Izbie przeciw nie­
mu nie okażą się symptomy nieufności. Dotych­
czas tego nie zauważył i wytrwa na poste­
runku.

Roaya-Japonia.
Parys 14. października. Japoński poseł 

ogłaszt telegram z Tokio z wiadomością, że ob­
rady w sprawie mandżury isko-koreańskiej mają 
przebieg normalny i obawy zerwania stosunków 
dyplomatycznych Japonii z Rosyą są nieuzasa­
dnione. Pogłoski zagranicę o wojnie są zatem 
bezpodstawne,

Odroczę nie podróży 
cara do W ioch.

R s y a  14 października. Measagero donosi, 
że włoski ambasador w Petersburgu otrzymał- 
rozkaz przybycia do Rzymu i ma przyjechaćl 
około 35. bm.

B z y m  14. października. (Tel. pryw.) Mi­
nister spraw zagranicznych Morin miał powie-’ 
dzieć, że w piśmie cara Mikołaja do króla było 
napisane: Żałuję bardzo, że odroczyć muszę już 
ustanowi- ne odwiedziny i pragnę, abym w jak 
najbliższym czasie mógł przybyć do Rzvmu.

6-25 do 6‘50, chmiel im 56 kik/ od 200 do 820. koniczyna 
caerwona 68*— do 66*—, biała 50-— do 70-—, aiwedskr 
46‘— do 65‘—, tymotka 2f — do 25-—

Spiiytue looo im 50 l i t  gotowy 18 50 do 18-75 
paritaa Tarnopol eakontyngentowy 10 50 do 10-75.

W iedeń  d. 14. paidsiarniko. Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pscemca cieańeka 8-80 do 8-60, żyto 
■łowi) akie 6*80 do 6*95, jąoamień morawski 6-60 do 7*75, 
knkaradaa węgierska +65 do 6-75, owies węgierski 6‘— 
do 6-80, rmejal 12'— do 12*50 rzepak na sierpień, 
wrsesień —•—, olej nepakowy na styowń-kw ieoień 
—•— do —•—.

Osny niezmienione.
Usposobienie spokojne, 
y -n  powietrza: pochmurno.

B n d a p e t z t  14. ptAdziern. Ktus w koronach i po 
50 klgr. Notowano pazeu.oę nr październik 7-68 d i 
7*64, na kwiecień 7‘70 do 7'71; żyto na paidziornik 6-24 
do 6 25, na kwieoioń 0'i0 do 0-47; owieB na październik 
5-85 do 5-36, n& kwieoiei 5-61 do o*62; kakarndza na 
pażdz. 0 00 do 0 00, kuknrodn. na maj 1904 6*84 do 
5-26, rsepafc rui Sierpień 1] 85 do i l  86 

Oferty na pasenioę: mierne.
Ohoc1 k ap n ą: ograniczono.
Usposa bianie: ailnirjsse.
Pogoda*, piękna.
W iedeń  d. 14. pażdziernkia. Cukier 1990—1880 

(spokoinie). Nafta galicyjska niezmieniona. 8pirytas 
42-80 do 49 80 (aztolony).

Rozmaitości.
12 I edrla milczący Jest faktem dziwnym a za­

razem ciekawym — opowiada jedec z miesięczni­
ków angielskich — że najwięksi ludzie, świata byli 
tyleż oszczędni w słowach, ile rozrzutni w czynach 
Moitke otrzymał przezwisko „wielkiego mileska* 
Nie mniej miloząeym był Wallenstein. aŻy! w atmo 
sferze oiezy" i nigdy nie wymówił słowa, któreby 
koniecznością nie było. Kamerdynera swego nkaral 
surowo za to, że zbudził go szmerem niepotrze­
bnym. Mieszkanie jego otaczały patrole, cznwającr 
nad tom, aby nie zakłnoano spokoju wielkiego 
wodza.

Wobec WalleDSteina Dyogenes był gadnłą, a 
Wilhelm milczący — wrzaskliwym.

Milczenie charakteryzuje zwłaszoza wielkich 
wedzów. Napoleon miał sobie aa chlubę, ie w sto­
sunkach ■ lndźmi nie i znoił na wiatr jednego 
choćby słowa. Dawał zwykle odpowiedzi jedno 
zgłoskowe. A jednak nic nie przeoczył.

Gdy księcia Malborongh jenerałowie przyno­
sili raporty, wyjmował zegarek i  kieszeń.

— Daję pann jedną minntę czasn — mawirł 
i biada tema z oficerów, który ową minntę prze­
kroczył 1

Książę Wellington odpowiadał zwykle kiwnię 
ciem głowy. Zapytany pewnegc razn, co aw;ża za 
.największe zalety wodza, odpowiedział;

— Wielką gluwę i milczący język. 
Prezydentowi Grantowi wrogowie jego zarzu­

cali. że milczy, bo xa daio miałby do powiedzenia. 
Rozkazy jego do wojska były tak krótkie, że 
krótszych wyobrazić sobie niepodobna, a zapytany 
przez pewną damę, dlaczego z nią nie rozmawia, 
odrzekł:

— Ozy pani nie wie, że milczenie jest naj­
większą sztuką rozmawiania?

Karol wielki mawiał:
— Milczenie jest przyjacielem, który nigdy 

nie zdradza.
Hannibal był oałowiekiem o słowach jedno- 

zgłoskowych, Juliusza Cesara nazyw-li żołnierze 
wyrocznią, a z wodzów współczesnych jenerał 
Kitchener jest najlepszym dowodem siły milczenie

Wielu też pisariów i mężów staną odsna 
osało się wstrętem do rozmowy. Tomasz Carlyle 
mógł siedzieć całe godziny w towarzystwie z fajką 
W zębach bez przemówienia jednego słowa. Sąsiad 
jego i przyjaciel, Leigh Uunt, tak się o nim wy­
raża w jednym z listów swoich: „Tylko o o spędzi­
łem przyjemną godsinę z Carlylem. Gdym wszedł 
odezwał eię: „Halleh znów t , jesteś/* a gdy wy­
chodziłem powiedział: „Do widzeniaI* Oto ci.ła
rozmowa, jaką mnie zaszczycił. Jakie jednnk wy 
mownem jest jego milczenie! Siedziałem, wpatru- 
jąo się w jego oblicae i opuściłem go pokrzepiony 
do nowych zapasów".

Nataniela Hawthorne’a tak krępowało towa 
rzystwo, że pewna pani pisała c nim: „Hr. Haw- 
thorne był tak milczący, jak bardzo csnła na za­
rzuty nauczycielka. Usunął się w kąt pokojn, a 
gdy przemawiano do niego, czerwieniał tak, jak 
gdyby ból mu to sprawiało Chciałam mówić i  nim 
o jego działach, ale odpowiadał mi tylko słowami 
Btak* lnb „nie", to też w końca musiałam zrozpa­
czona rozmowy zanieohaó".

0  obiedzie z Janem Drydenem opowiada 
Snadwell, że „poeta otwierał wargi swoje tylko dla 
jedzenia* Również milczącymi byli w towarzystwie 
poeci Józef Addison i eakób Thomson, a słynny 
malara Daniel Roaett: rozmownym stawał się w 
najbliftssem tylko kółku przyjaciół.

Dla wszystkich tycn lndzi milczenie było 
slotem, ale dach ich nie milczał i tworzył arey 
dzieła.

DziaJ ekonomiczny.
p Kartel naftowy. Z Wiednia donoszą: Dal­

szy ciąg rokowań kartelowych odbywa się obecnie, 
W sprawie wewnętrznego Kontyngentu osiągnięto 

:jnż porozumienie i chodzi tylko jeszcze o podpisa­
nie protokołu, poczem będą się toozyó narady po­
między rafineryami, eksportującemi naftę, co do 
kontyngentn eksportowego. Jutro odbędzie się tak­
że pojiedsenie Towarzystwa „Petrolea* w sprawie 
uregulowania cen ropy, jeśli kartel naftowy doj­
dzie do skutkn.
} „Petrolea" chce paftyoypowaó w 25 prooent 
w podwyższenia cen nafty, to znaczy począwszy 

'od pierwszej podstawowej ceny, jeśli cena nafty 
podskoczy o koronę, ropa ma byó liczoną o 25 ha­
lerzy wię<*ej; rafinerzy proponują mniejszy stosunek 
[dla ropy. Jeśli wszystkie te sprawy nregulowa.ne 
.zostaną, rozpoczną się dopiero pertraktacye z 
Niemcami w sprawie eksporta nafty 1 do pro- 

i wadzenia tych pertraktaeyj ma byó upoważniona 
! „Petrolea".

Z  r y n k ó w  pi « n  l e i » y « h .
W iedeń  d 14. yażdziermka. (Tel „Gazety Na/c:-: - 

wej*). Zamknięcie giełdy o god> 2 aunnt 80 po połud- 
Inio. Akoye auatr. sakł. kred. 065"5O, Węg. zakładu kred. 
728 59, Auglobanku 271*50, Dmoubanku 521-50, Banku 
dla kiaióv korounyob H 6-—, BanKTereinu 475'50, Bo- 
lencreditn 980 —, GoL Bonku hipot 582*—, koi ■ pań­
stwowych 654-60, kolei południowe: 79'—, tramwaju A. 
—*—, B. —"—, kolei Klbenthal 410-50 kolei północnej 
5410, kolei eznrniowieokiej 578 50. aipiny 877-50, Rima 
Murań i-a 468 00, praskiego towar*, żel 17 25, fabryki 
broni 861 00, tnreokie tytoniowe 857-00, Galie. Karpoo- 
kiego Towarzyztwz naftowego 1098, obljg. węg. in 
demniz. 97 86, renta razjowz 100*05, austr. renta koro­
nowa 100 05 węg. renta koronowa 97 70, 66-let. listy tow. 
kredyt, aiemsk. 98*55, 4-prooent. listy banku krajowego 
98 76, 4Vi*procent. listy banku krajów. 102 00, s-prooent 
komunał obligacje B arka krajowego 109 40, 4-prooent 
listy banku hipotecznego 98*—, 4Vj-proc. listy banku 
hipotecznego 101*—, 6-prooent. listy banku hipoteoznegi 
112-—, 4-prooent. galic. ohlig. pi opinać. 99"75, 4- proc. 
galic. pożyooka kraj. z r. 1893 99-10 4-prooent. poży­
czka m. Lwowa 96 85, losj turecki 127 —, marki 117'82 
jruble 258-—.

F r a n k fu r t  d. 14. października- Giełda zograniean*. 
*Ai itryackio kredyty 205 50, Kolej państwowa 17140 dJpi- 
ny 229 25, Diecontó - —, Laura ?29'25.

P a ry ż  d. 14 października Zamknięcie giełdy. Trzy 
pn 0£.:-tow» ren tt 96*77. Mitka 29‘90.

B e rlin  14. paź m era. Zamknięcie giełdy Bankncty 
Bustryackib 86'86 (pedług obliczeni* procentowego), 8pi- 

' rytus —•—, Auztryzckifc k-edyty 000"—, Disc. Oommzn- 
dit. C00 —.

Nadesłane
lę  ru b ry k ę  nie ohpow isd-!

Ubezpieczenie 7osów od itraty
jw razie wylosowania najmniejszej wygranej

p rzy jm u ję

Sokal & Cilieti
Dom bankowy i kantor wymiany
Zlecenia z prowincyi wykonuiemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi. 129

H O T E L  E C B O P E J f lM l
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa d. 14. paździor. 1908. 
Br. M. Błażowski i  Nowosiółki, br. L, Brfickmann 
z Monastersysk, dr. A. Iskrzyck z Sanoka, EL 
Mierzyński z Dubowio, 8t. Peresładowski z So­
snowa, O Sala z Wysocka, S. Żelechowska z Kor- 
czowa, M. Sobel z Wiednia. J  Bohme z Drezna.

Z ostatniej chwili.
Stan wyjątkowy w Kosy!
P e t e r s b u r g  14. października, 

miastach Witebski., Mińsku i ich okoli­
cach, oraz w Aleksandropolu (gub. ery- 
wańskiej) zaprowadzono stan wyjątkowy.

W

X rynków towarowych.
B a n k  r o l n l c s y  we Lwowie, 4.14.października.

Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta k o r o n o w a  
Pszenioa gotowa 7*90 do 8"—, pszenica nowa 7 60 do 
7-75, żyto gotowe 0 86 do 6’60, nowe. 0-26 do 6 SC, 
owiea obroozny got, 5*40 dc 5*75, nowy 5'25 do 6'5U. 
jęezmień post. 4*76 do 5-25, jęczmień browarny 5*50 
do 8 '—, rzepak 9*25 do 9-£0, rzepak nowy 9-25 do 
9*50, groch paztewny 575 do 6 20 groch do gotowania 
6*50 do 9*00, wyka 4Ż5 do 4*75, bobik 4*75 do 5-25, 
hreoika 0 00 do0*—, kuknradza nowa 5 80 do 6t20, (tara

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Łańcocie i  grupy gmin miejskich 
rozpisało namiestnictwo na 19 listopada.

— U namiestnika i hrabiny Krystyny Poto­
ckiej odbył się wczoraj o godzinie 8  wieczorem 
objzd, na którym byli obecni: Roman br. Potocki, 
dr. M. Bobrzyóski, k u  bi ikup Czechowicz, ko. mi- 
trat Bielecki dalej posłowie : Zdzisław Skrzyńeki, 
J. hr. Korjtowski. S. Jędrzejowie*, ks Kazimierz 
Lubomirski, Wiktor- Wlad Czajkowski, dr. Fr. 
Paszkowski, Janosz hr, Tyszkiewicz, Mikołaj 
Torosiewicz, Jan G0tz-Okooimski, Wincenty Gno- 
iński, Jerzy hr. Baworowski, dr Stanisław Ja­
błoński, dr. M. Krzysztofowioi, M. Glidziuk, dr. 
L. Tarnawski T. Merr łowicz, Jan Hnpka, dr. F. 
Mziss, Lipiński, dr, A. Wnrst, dr. W. Jahl i dr. 
N Loewenstein. prezydent sądu kraj. dr £. Bauoh, 
zadca dworu F. W oromeck:. Jaegermann, Franke, 
dr. Engel i Adam Krechowiecki, rektor uniw. ks. 
dr. J  Fijałek i prorektor dr. W Ochenkowski, 
dyrektor Kasy obzcs. dr. Nil.orowic* i radcą Wyda. 
kraj, Szyszyłowicz

— Kradzież na dworcu kolejowym. Z kasy OSO- 
bowej na dworcu kolejowym w Krośnie skradł 
mewyśledsony dotyohcia i sprawca 7300 k.

W. Primus & S. Iglicki il. Jagiellońska 12,

polecają we własnym zarządzie prowadzoną pracownię

t a p l c e r s l Ł O  — d e k o r a c y j n ą
która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje.
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Książe i milionerka.
P*w t*M  a  z i M i M f a

v~iąy aauzy.)

— Chcshz powiedzieć — pyfał Racksole, 
przejęty zgrozą, słysząc wyznania łotra, uczynio­
ne z taj więtszym spokojem — ie  ci ofiarowano 
sio tysięcy funtów szterlingów za otrucie księcia 
Eugeniusza?

— Używasz pan zbyt dosadnych wyrażeń 
— odparł Julian. — Mówię tylko, ie  mi ofiaro­
wywano sto tysięcy funtów w razie, gdyby książę 
E igeniusz w pewnym okreś> mym przeciągu czasu 
zakończył żywot.

— Któż są twoi zasługujący na szubienicę 
pracodawcy?

— Tego naprawdę sam nie wiem.
— Musisz przecież wiedzieć, kto ci wypła­

cił pierwsze pieniądz* i przyrzekł obdarzyć stu 
tysiącami funtów?

— Mam tylko niejam t w tym względzie 
oane. Tajemnicza osobność jakaś przybyła to 
z Bośnii eta Wiedeń. Przypuszczany że ta spra­
wa pośrednio, czy bezpośrednio dotyczy małżeń­
stwu księcia Bos iii. Młody to - jeszcze człowiek,

nie obznajomiony dostatecznie z arkanami poli­
tyki, a jego ministrowie uważają korzystniej spra­
wą kierować w jego imienin. Próbowali oni in­
teres ten przeprowadzić przeszłego roku, ale im 
się nie powiodło; upatrzona przez nich księżni­
czka misła na myśli innego księcia, mianowicie 
Eugeniusza von Rfioescoim. Książę Bośnii oraz 
jego ministrowie znali kłopotliwe położenie ma­
jątkowe zsięcia Eugen nsza, wiedzieli, że nie mo­
że on żenić się, nie zlikwidowawszy długów swo­
ich, a zlikwidować je mógł tylko z pomocą ban­
kiera Samsona Levi. Na moje nieszczęście żądali 
pochwycenia i przytrzymania czas jakiś księcia 
Eugeniusza; obawiali się, iżby nie doprowadził 
do skutku projekiowanego małżeństwa, nawet nie 
otrzymawszy żądanej od Samsona Levi pożyczki... 
to wszystko... reszta wiadoma panu... Szkoda 
wielka, że biedny, niewinną Książę Bośn.i nie bę­
dzie mógł poślubić księżniczki, wybranej przez 
jego ministrów.

— Przypuszczasz, że książę osobiścia nie 
brał udz.dłu w zbrodoczej intrydze?

— Sądzę, ie  nie uczestniczył w niej sta­
nowczo.

— Rad z tego jestem — rzekł Racksole. — 
Jak nazywał się człowiek, który znosił się z tobą 
bezpośrednio ?

— Sleschok; myślę jednak, że to niepraw­

dziwe jego nazwisko. Starca tego w.Jywaio się 
często w hotelu Ritz w Paryżu.

— Ja i pan Sleschak spotkamy się niechy­
bnie — oświadczył Racksole.

— Tylko już nie na tym święcie — oznaj­
mił ekskelner. — Wcsoraj wieczorem przed na­
szą gonitwą po rzece, doszła mnie wiadomość, ie  
ów człowiek umarł.

Nastała chwila milczenia.
— Książę Eugeniusz, mimo podstępnych 

intryg, żyje — zauważył Racksole. — Słuszna 
sprawa górą.

— Pan Racksole jest, panienko, ale nikt 
widzieć się z nim nie moie.

Te słowa wypowiedziane były za drzwiami 
przez posłańca, postawionego na straż)

Milioner drgnął i chwycił za klamkę,
— O ran się natych miast 1 — brzmiał roz­

kazująco głos Nelli, która zaraz potem stanęła 
na progu. Miała łzy w oczach

— Ohl papo! — zawołała — szukaliśmy 
cię wszędzie. Chodź prędko 1. . Książę Eugenusz 
um iera!..

Urwała nagle; skłonił ją  do tego widok 
człowieka, siedzącego na łóżku.

Pozostawiony sam, Julian szepnął półgło­
sem .

— Mogę jeszcze pozyskać obiecane sto ty 
sięoy funtów.

XXVfIL
Rai jeszcze w sypialni dworskiej.

Gdy po epizodzie z bntelką wina Romanóe- 
Conti, Aribert i stary Hans ujrzeli księcia Euge­
niusza bez czucia na krześlr, obaj przypuszczali, 
że EugeDinsz otpuł się winem. Po chwili jednak 
zastanowienia uznali, że to przypuszczenie nieu­
zasadnione i ie  inny czynnik jakiś, nie wino Ro- 
manće Conti, wpłynąć mnsiał na groźny stan 
księcia. Aribert, pochyliwszy się nad synowi-em, 
poczuł w jego ustach silny zapach laudanum — 
to wykryło praw dę: Eugeniusz korzystając z 
chwili, w której uwaga stryja zwrócona była na 
starego Hansa, nie mogąc zapanować dłużej nad 
uczuciem rozpaczy, postanowił się otruć; zamiar 
uwój wykonał bezzwłocznie. Floszcczkę z lauda­
num miał przygotowaną w kieszeń i mimo da­
nego poprzednio przyrzeozf nia, nie mógł oprzeć 
się pokusie. Aribertowi stanęły żywo w pamięci 
słowa, wyrzeczone przed chwilą przez nieszczęśli­
wego synowca:

— Cofam meje słowo, pamiętaj, że je co­
fam.

Prawdopodobnie zaraz po tom r świadcze­
niu Eugeniuoz popełnił akt, samobójczy.

— To laudanum I — zawołał Aribert do 
Hansa.

— Jego książęca wysokość nie mógł zażyć 
trucizny; to niepodobna! — mówił stary sługa.

— Niestety, fakt niewątpliwy 1 C > nam czy­
nić wypada? Mów prędko 1

— Należ’* pobudzić wymioty; trzeba dać 
księciu emetyku. Musimy go przenieść do sy­
pialni

To uczyniwszy, położyli Eugeniusza La wiel- 
kiem łożu dworakiem. Aribert wlał w usta cho­
remu na prędce przyprawione lekarstwo z wody 
ciepłej i musztardy, ono jeanak nie skutkowało. 
Nieszczęśliwy książę cierpiał okropnie; leżał bez­
władny, zimny pot oblewał mu czoło, oczy bo­
leśnie wywrócoLe wyzierały białkami z pod na 
pół przymkniętych powiek.

— Idź przędko po lekarza, Hans! — roz­
kazał A r  bert. — Powiedz, że książę zasłabł na­
gle, aie ie  to nic groźnego; prawda uie może 
być wyjawioną.

— Trzeba starać się rozbudzić go z tego 
letargicznego stanu — mówił Hans, odcboHząe

(C -i. a.)

L K O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 8  ct. od wyrazu.

H e r b a t a
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, śwież 
Souehong I. złki 3*75, II. złr. u —. Okru­
chy najlepsze «łr. 1-75. Qkruchy drobne 
złr. r3 0  ja funt. Lwór Jiapszyn Brzeżany.

J ^ a n w l i l #  Liwów. pole.;a jsze i- » r!Jll*. ^js |n itruirsnts snu
zy<izne «j*i*grająoe. Cenniki beópłjłrue.

Wina owocowe,
sprzedaje po niskich cenach Biuro OgTO- 
anłr* ,  Hetmańska I. 8. 266

Polecam a i do odwołania
tamie 91 A R  JAOŁ A D Y

opłacona poozta aloo kolej pray odbiorze 
najmniej 5 kilo :

Motelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko­
we, głogowb po oB hal. Poziomkowe 80 h. 
Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe 
65 h., Marmolada z jabłea 38 h. Anana­
sowa 80 h., ze Śliwek (przetaue „cukrsone 
powidła 84 b., Kompot z borówek 50 hal. 
sa pół klg. netto w 5 kilowy ih szaflioz- 
kacb. V1 puszkach około 1.50 ki'o o 7 hai- 

leriy drożej za pół kilo.
Sok cytrynowy */i Hawka koron 1-60 1 N

, malinowy „ „ „ 140 t g
, wiśniowy „ „ ,  I  W |  *
, z rajski »h jabłek B „ 0-80 I —

F a b r y k a  k o n s e r w  
n e r m a n a  T a n s s l g a ,  P r a g a ,

(.a ro linen tha l. 9221

Kartofle Kapustę kisze
ni. dostarcza B iuro ogrodnicza, H etm ań­
ska 1. 8.  269

w saerok leh  k o ła e h i w iedeńsk i 
sp e c ja lis ta

Znany

Operator nagniotków
i  w r o ś n i ę t y c h  j s a s n o g e i ,  który mm 
przesuto 30-letnią pra , (znajdaje się 
tylko w I mini Dduhcńr kiego), poleca się 
Szanownej PT. Publiczności. Na żądanie 
przybywa do dorrAv- od 2—4. L głębokim 
zzacnnMeni Józef K a n a a t a a ,  L w ów , 

M ałeckiego 6. 94°°

Hi'

H i c i e p y  o w o c o w e .
w y se łau  do każdej poczty i iiacyl w w ła  
ściw ej p o ra e : Ja b ło n ie , Grusae, Śliwy, 
Ca ireSnle, jedna sztuka 50 ct., 10 sztuk 
4 zł. 75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, More­
li, JWęrierki, N ektaryny , Drzewa 1 

L r w t  j  ozdobne itp . Cennik z o i ; J n i f  
niem pon ologicz en wyseUm optatnie ka­
żdemu. £ .  T K L A f i H f t l ,  Zarząd ogro­

dów w Olszy-Lwór, o. p. K r a k O W .
933»

Główna wygrana

5 0 . 0 0 0  ł s o r . I
L o t e r y a  k o l e |o w a

„FLUCRAD“
Główna wygrana 5 0 , 0 0 0  kor.

1 w ygra j* po 5.000 koron
1 1.000 r
6 w ygranych n 500 n

J t 100 w
70 r* 100 n

100 n Jli n
800 n 1 n

9.000 „ » 5 n
9.999 w ygranych 

W szystkie wygrune w ypłaca się za 
p o tr  {Coniem 10% w gotówce.

•  lo sów  S k o ro n  BO h u k .
1 7  lo a O w  t y l k o  10  k o r o n .

Losy mają temat uuii i .  Lwa dni po 
o ągn enm otrzymuje kupujący wykas 

ciągnienia pocztą b e z p ła tn ie .

iiaonienie ni
Losy <t da nabycia: w kantorlch wy­
miany, biurach loteryjnych, trafikach 

tid, lo > 939t
Kaotor wymiany Braci Eiben- 
seniitz, Kraków, Rynek główny 5.

JJ1

l wów, ul Bielowakiego 5, parter.
P ensyonat p ierw szo rzędny , pokoje arządzone z kom ­
fortem , z u trzy m an iem  lub bez, dziennie, tygodn io ­

w o i m iesięcznie.

Wiktorya Milska. talia Hitet.
9355

Papier medyczny, tańszy od innych, skuteczny dla wyleczenia katarów, reu- 
m&tyzmów, Irytaoyj piersiowych I ran. Wyborny plaster przeciw nngnlotkom etc.

W t Iwo wie w aptekach pp. MikolascLa, Wewiórskiego i Buokera. 3095

J u l i a n  b r .  B r u n i c k i
s z k ó łk i  drzewek i krzewów

w Podhorcach obok Stryja
dostarcza w«reUdcŁ drzewel i krzewów owocowych i ozdobnycn, liściastych 
i szpilkowych, óz szlachetnych, roślin zimotrwałych, .adsonek szparagowych 

I  itd. wrszystko w najlepszej jakości, opakowane najstaranniej, w Odmianach pra- 
M wdziwych doborowych. 1!X Szkółki u jm u ją  przestrzeń z wyż 80 
I  morgową Ul Zapasy znaczne. Cenniki wysyła na żądanie dar- 
V  ma l opłatnie. Proszę powołać się na „Gazetę Narodową*. 9381

Kawiarnia Amerykańska
«/

9187 przy ulicy Trzeciego Maja 1. I I  we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wleciór.

Pierwszo- D i n n n  nauczycielskie Mm 
rzedre D l Ul U Allement. T rsecieg

M aja  1. 5. poleca nauczycielki.

OwOWOOOOOOOOO

f  OOOOO33000011OOOOO OOOOOCOM 
C k. uprzyw. galicyjski akcyjny

M  HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje w klany i wypłaca zaliczki ba rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki. — Nadio zaprowadzono na wzór insty- 

tucyi zzgrnnicznycta tak zwane;

Depozyty schowkowe
C S a f e  d e p o s ł f # ) .

Za opłatą 25 do 36 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytkn i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipotecmy jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się Jo tego rodzaju depozytów 
otrzymać m żna bezpłatnie w oddziale depozytowym.

MOOOOOOOOOOOllOOOOOOOOOOOOl

Ekspedycya anonsów
H E N ± I V I Ł  8 C H A L B  U L  

Wiedeźt-, I. WollzeUe 1, partej IX. piętro
i  ułożone w r. 1873 — Telefon 819;

Konto ciosowe nk. pocztowej kaiy oszczędności 804.316.
Poleca si( do najta/issej i najrsetelniejesej postu i cc go zamówień wtsera- 
łór dc wssystkitl, gaeet krajowych i lagraniesnyrt. Fachowe yrojnaa 
na anonsy. j ifco teł oceny iyonie wolne od opłaty. Nąjnowesy wielki katalog 

' gaeei Ala inserjtący^n gratis i o M nie.
Włniny zbiorowy wyfcnz t 'te- macK „Nowej Prasy" i  „Nowego Wied. 
TagNatu* dla anonsów kaidei t*Mct, jaki to: k > na i sprsedaty w kaidej 

gałfsi, spółek agsneyi, sasttpstw, podoi o post. iy i wypis ofert itd.

A. Thierry ego
prawdziwe

9139 jest najsilniejsaą maścią naciągając,, która przez grunto­
wne czysiezenie wywołuje skutek uśmierzający i szybko 
Rojący, usuwa prie* rozmiękczenie obce eiał: wszelkiego 
rodzaju, które się do rany dostały. Pooztą franco 2 sło- 

ieski 8 koron 50 h.
Apteka pod A niołem  stróżem  A. T h ie rry eg o  w P re- 

g ra  dzie pod .Rohitseh - S anerbm nn.
Dla uniknięcia naśladownictwa prosimy zwaiaó na 

po 'yższą markę ochronną, która w., puloną jest na każdym 
słoiku. En gros i detai! w centralnym składzie:

Aptekarz Knrl E rndy. Wisa i 
Głłówny skład dla Galicy* w aptece Zygmunta Kuckera we Lwowie.

iOOOOU) OOOOO OOO OOO OOOO OOQ 
Jako dobrą i pewną lokaeyę

polecamy:
£°/0 listy kipoiócioe koronowe 
47*% Iłsty hlpotecgne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt ziemskiego 
4%% listy Banka kraj o w esc 
4% listy Ranku krajowego 
5% obligacye komunalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galie. obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe*
Nadto polecamy

Akcye gafie. To warz. elektrycznego.
Papiery te Aupujb i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. i otn pile. ilmms Banin ń ip teH A  6

OOOOO OOOOO OOOOOOO o o o o o o o

Ruch pociągów kohgowych
c T D o w l e h 2 5 - u 3 ą , c 3 r  z  d . 3 i ± o K Q .  a . - g r o  p s k s f c d z l e m l k r ?  i f 0 3  r o l s t a . .

(Czas ś. odkowo-euyopejskl).

POCIĄG
p0Bp.|080t

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmbtyczną

J a N A  i h n a t o w t c z a
f - g f u r a  fh rm a c y l i  c b e m lk s  sądowegw

w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s t n w k t i  i  2 5 .
g f -  FIFTE : w K n h aw le , Snkleanloe 1. 80, w Przem yślu, ni. Franclsskaóska 1. 84.
Io  medali zasług, i 2 dyplomy uznania na wysrawie wazechlwiai. w Antwerpii, dyplom honorowy za znakom ite w y-

9370

Pudr książęcy nŁ ’» piękną naturalną białość, 
i je i t  nieocenionym środzie, n do hygienicznegn upiększenia 
twarzy. Pudełko małe pudru białego 1-20 h„ całe 2 k . ■ łabę­
dzikiem li. 3.— . Róże wy dla blondynek i kremowy dla n a -  
tynek i brunetek, małe pudełka po 140 h., większe po 
2-40 h., * łabędzikiem 3'20 h.

Woda fiołkowa je, trądziki, pierzchruei ia i tn-
azczeiua skóry, wygładza zmarszczki i d jłld  ospowe. i  warz 
odświeża, wybiela i wydel.aaca. Cena 2 k.

Mydłu Kosmetyczne brunarne plamy. Cena 

Białe i piękne ręcel i opier-.chnięte ręce
wybieleją i wvdelil-atnlrją po kilkakrotaem natarciu hjrW-
m e m  N śU u n jm . Słoik 160 b.

Kadzidło sosnowe
ta powietrze mieizkao w jak najwyższym stopnia. Flakon 
1*20 b , rozpylacze od 50 h do 6 koron.

asnwa w krótkim czazie piegi, opa­
lenie złoneczu-, plamy wątrobiane, 

nadają cerze św etną białość, świeżość i delikatność. Cena 
4 kor.
m _  l u n t i n  najsilniejsze wypadanie włosów witrzymoje, 
f f d l C l I U l I  cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarza­
nia p o ro m  u-losów pobudzs. Cały flakon 6 k., pół flaaonu 
3 2C LaJ
■ l a l a i t ł o l h o  (PQor Pły” “y) ■‘ Ja j'' twarzy piękna i 
V I  l u l i  4(411 I l u  przyjemną białość, odświeża płeć i kon­
serwuje. Cena 2 k.. Bąbecska 20 o

roby  kosm etyczne, m y d ła  to a le to w e , perfum y  e tc .  J u r o r  n a  W y staw ie  lw o w sk ie j 189Ś r.
I l n f i n n l i t a n  nsnw- czerwoność noza i policzków.mannom î  Flakon 3 k 
Esencya miętowa do płukania ust
opróoz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bar­
dzo korzystnie wpływa na dziąsła i  zęby. Flakon 1 k.

Proszek roślinno alkaliczny do
czyszczenia zębów które sprowadzają ból i
próchnienie zębów. Pudełko oO i 1‘20 h.
U / n r i a  l u / n u i c l ć o  posiada przyjemny, c tlikatny i 
TT 1111(4 I W U W o h  długotrwały zapa.h. Cena fla­
konu mniejszego 1'60 h., większego 3 k.

Środki do wywabiania plam: Hm
wywabia plami z kurzu, potu, tłuszcza, piwa mleka, pleśni 
itp. 70 h. — B e D t o l l n a  WJ w 1 ia plamy tłuste, poko- 
itowe i maziowe, 40 i 60 b. — B t f l l m  wywabia plamy 
z farb do podłogi, flakon 60 h. — J a w e L 'M  wywabia 
plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 40 h. — O b -  

• l U r j  wywabia plamy powstałe z rdzy, krw i 1 atramentu.
I B r a z y L l  4 .  matery czarne, wypłcwiate i pop! smione 

I rane w Brazylinie, odzyskają pierwotny kolor i r o!yik, 
pakiecik 16 b. — Q u i l z | a  da prania wełnianych i jedwa­
bnych materyj, pakiecik 12 h.

Mydła żółciowe %rG3£"iŁf “'ŚT,
P o r f i i m u  p lo n w w w T B O B O l J a k o ś c i ,  flakoniki 
r U I  l - l l l i y  , d 50 h. do 5 k.Mydła r o m le t o w e  t  l e c s n lo m e  ? różnych cenaoh.

Wody kolońskie S t ?  “*k°-

Antillenttilia

Poradc k h7giemozno-kosmetyczny dla stałych odbiorców g ra tis . Powyższa fab ryka za swoje znakom ite 
wyroby uzyskała ogólne uznanie ta k  w k ra ju  ja k  1 za  g ra n ic ą : polecamy tę  czytelnikom  ja k  najgoręce j.

1.30

I-»0

230

8-40

przyoh. o g.

12 2C —

2-31

— 8-30
M i

, 6-20
6-50

-- 7-85
-- 7-40
— 7-46
-- 7-65

a-io —
8-55

9-67
— 10-25

11-15
— 1-10
— 1-25

4-35
5-30

5-40

5-50

5-55

:

D o Lw ow a i
Na dworzec główny

Ickan (Jiss, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyns Zaleszczyk Wy- 
znioy, Nowosielicy, Berhomethu, Czndina, Serethu. Radówiec 
Dorny Watry i Sączowy 

K-taowa (Berlina, Wrocławia Warszawy, Wiednia, Karlsbadu Prauil 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, nakopanego 

Tamopota, Borek wielkich, Hrzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszat y, Wiednia, B arlsbadu, Pragi] 
Orłowa, Nowego Sąoza, Oświeci ma, Zakopanego „ Przemyśl 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka. Chyrow* ’•

Iokan, Gzortkowa, Kałusza, Brodiny, Putey, Suczawy 
Sokala, Rawy ru.kiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Dawoosnego (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczysk, 'Odessy, Kijowa), Brodów 
Btaz isławowa
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlebadu. Pragi, Zatooaneuo 

E” c* ^ M z ta j ^  ° r t°Wa (115 d° 30,9 wł*"Kiie)- Mez8 Ła-
S trija
Rzeszowa, Jarosławia Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmo/*
Ławooznego, Fałowa, Chyrowa, Borysławia, Ktahawiny
Janow a

„wa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 
Sącza, Jazła, T imobrzegu, Bymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Iokan, Gzortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli.y przez 
Zuezke, Wyżnioy, Serethu, Suczawy 

Podwołuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Stryja, Chyrowa Borysławia
Podwołoczysk (OdćDsy, Kyowa), Brodów, Grzymałowa, P»tutor, Zale- 

szezyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozynieo 
Iokan, Żydaozowa, Nowosielicy, S«rethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Suczawy
K rak w* (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oiwięeima, 

Orłowa, Mielca via uembiea, Sambora, Chy-owa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, P rag i), N. Sącza 
Jasia, Lubaczowa, Sauoka^RTmanowa, Iwonicza

Nowo- 

J t l ła

10-00
10-20

10-40

2-ie

w .

uaHa, uuum/zuno, uanvna, ujiuuuuhb, inuuicoa
Ickan, (Bukaresztu), Gzortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutir, !

sielioy, Dorny Watry, Suczawy 
Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Warsza wy), Oświęoitna,

1 LubN -owa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Bymanowa, Sanoka 
Sambora Chyrowa, Sanoka, Rymanowi. Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, łlaleszezyk. 

Skały, Iwania p.' tego, Huu atyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koohawiny

Nu d w o n e t „Podzam eie- 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

■i (Odessy, Kijcu » i, Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopye/.. 
sk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 
ia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podworoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszozrk 
Potutor, Iwania pu-tego, Skały, Huaiatyua

Podwołoez-rsk.
Podwołoczysk

Iwania

POCIĄG
posp. osob.
odch. o god.
12-45

2-51 —

— 4-10

— |
^35

— 6-30
— 6-45

8-25 —

— 8-35
— 9.05
— P-15
— 9-25
— 9-40
— 10-35
— 10-łJ

1-50 —

2-40

2-50 —

— 305
-- 3-25
— 3-40
-- H-06
— 615

— 6-30

— 6-40
-- 7-05
-- 9-00!
-- 10-42J

-
1

10-551

| - 1100

H — 11-05
H — l l l l |

— 6-43
— 10-57

204

—
11-24

Ze Lw ow a do
Z d c o r s a  głównego

Krakowa, (Wiednia Wro.-ławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu) 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zal oj ańego p. Rzeszów, Orłowa 

l 3kan, (. ass, Bukaresztu, Consfancy), Czortkowa, Siob. run.,., Nowo­
sielicy, Serethu, Berhomelu, Borodiny, Suczawy, Dorn-r Watry, 
Koemama

Krakowa, (Wiednia, W roolark, Berlina, Pragi, Karlsbad,.;), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró , Mielca, Orłów a, W ieli-zsi, Oświęoima

IcAan, (Jasa, Bnuaresztu), Kotuszan, Żydaczowa, Potutor, Korósmezó 
Nowoielioy, Brodiny, Putuy, Suczawy 

Podwołoazyrk ( K j owa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Hu liatyua 
Ławoeznego (Pesztu), Drohc byeza, Borriiłrwia
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Piagi, Eansbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Kri kowa, (Wiednia, Warsrawy Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo doza, Tarnobrzegu, Stróż, Nojrego Sącza, Jasła 
Ławoeznego, Chyrowa. Borysławia, Kałus ia 
Janowa
Sambora. Chyrowa 
bełuoa, Sokala, Lubaezowa 
vJ7smiowlej, Delityna, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Podw/łoo-.ysl (Kijowa, Odessy), Brodów, K)pyez/nieo, Zales-enyk, Hu- 

siatyoa. Skały, Iwania pustego, GTzymttłoir 
i, Potutor, Kałusza, Czortko a, Zalesz izyk, Wyżnioy, Kórósmezó 
Kocma lia, Dorny Watry, S tez iwy, Bukaresztu 

Krakowa, ‘Wiednia, Wrocławia, Berliaa, Pragi, KaJsbadu), Jasła. Cha-
rai, Z a k o p a n a * ™  xr    i _i_________bówl .o, Wielicski, N. Są-wa, Lubaczów- 

Borysławia

Laborcz (Peaziin, N. Sącza, Orłowa ( l |5 do 3ój9), Oświęcima
J »|9 wł. w nie powsz., od 1|6 Jo 16|5 wł. i ud

Stanisławowa, Zydaozowa 
Hrrfhwsg (W ieinia, Wroełavia, Berlina, Warszawy), Chv;owa, Mezó

Laboreą iTear1- '  w  .........—  ' " r *- “
Janowa (od 17|5 do  ............ .....r .

14/£ do 30/1 wł jebnie codziennie)
Ławoeznego, (Pesztu), C h y r o B o i y s ł a w i a .  Kałusza 
Ba ry ruskiej, S< kila 
Podwołtezysk (Kijową, Odes/y), Brodów

cza wy
Krakowa. (Wiednia. W iocła«a, Warszawy. Pragi, Karlsbadu, Chyro* a, 

Rymanowa, lwi uicza, T.irnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
2 akopanego

Podwołot-yśn, Brodów, Ko]>yezyiu«e, Iwania pustego, Potutor, Skały, 
Hu->iatyn<i, Zaleszczyk, Grzymałów*

Stryja
Żółkwi (tylko w niedaielęi

dworca „Pcdza ueze1'

łotoof.ąna, ijo-ra, -Mossyl nroaow, nopyczyniec, Zaleszozi 
Hum tyna, Sk tły, Drania puatego, Grzymałowa

.  ^ .rołoczy; k (Kijo.-a, ij .essy), roió*
Podwołoczyi k, brodów, Kopy c z y n ie Iw a n i a  pustego, Skały Pntn 

husiatri  h, ZalesT,?zyk:, Grzym łowa

W Y  d a w c a  i  o f ł p o w n r { 7 . i , o , ! ł \ T  - A d ą k ł o r  P l - i t o n  ( ? ' » Z  d ru k a rń  i litn ę r-ftf ii P i l l a r a  i Sr>(Słkj.


